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PRZEDSTAWICIELSTWA
BAR/.NOW ICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
BIUNIAKONIE — Bufę K olejow i.
BRASł AW —  K sięgam u. T -w a „Loi".
DĄBROWICA (Polesie; —  Księgarnia K. M alinowskiego. 
D L r iS Z W  - Bufet Kniejowy.
G E ęlO K IE  —  ul. Zam kow a, W . V 'todzim ierow. 
GRODNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".
TOPODZIEJ —  D worzec Kolejowy —  K. Sm arzyński 
IW IENiEC —  iklep tytoniow y S. Zwierzyński.
F LECK —  sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suw alska 13. S. Alateski.
MOEODECZNO — K sięgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ —  ui. R atuszow a, K sięgarnia Jaźw ińskiego. 
NOW OGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego 
N. ŚWIĘCIANS' —  Księgarm_ T -w a „Ruch".
OSZAliANA — K sięganila Spóidz. Naucz,
P In SK —  Księgarnia Polsku — St. Bednarsui.
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
STO ł.PCE —  K sięgam ia T -w a „Ruch"
ST. ŚWIĘCiANY -  ul. Rynek 9. N. Tarasiejski.
W ILE|KA  POW IATO W A  —  ul. M ickiewicza 24, F. *acraev,sk:t. 
W A RŚ7 A w A —  T-w.i Księg. Kol. „Ruch".
W OŁKOW YSK —  K sięgam i; T  w a „Ruch". ,

CRN* oUtLOSuiCN: wiers* milimetrowy jednoszpaltow y na  srronk. 2-ej i 3-ej 40 gr. Z a ieKstem 15 grcszy . K om unikaty o ra j 
uadesłane nJUmeti 50 g r. Kronika reklam ow a r  ilimetr 60 gr. W  num erach św iątecznych ora; z prow incji o 25 proc. di ożej. 
Zagranicziie 50 proc. drożej. O głoszenie cyfrow e i tabelar. czne o 50 proc. drożej. A dm  nistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co do 
m iejsca. T erm iny drako, m o g ; b«ć przez A dm inistrację zm ieniane dow olnie. Za dostarczenie num eri dow odow ego 20 groszy.
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Niema 4zkarnika francuskiego,  któ- 
ryby  w ostatnich dniach nic zajął  jakie­
goś s tanowiska  w sprawie  ostatnich 
w y p a d k ó w  w Polsce.  Poda my tu w i ą ­
zankę- tych francuskich opmij,  ale przed 
tern musimy uczynić jedno  ważnie za ­
strzeżenie.  Polacy sami najlepiej wie­
dzą jaki ustrój im ot lpowiada  i jaki ton 
nadaw ale należy ich wewnęt rzne j  poli ­
tyce. W tej dziedzinie nie możemy się 
liczyć z żadnemi głosami obcemi,  choć 
by od przyjaciół  pochodzącemu, jeśli 
jest  wiadomem,  że siosunków naszych 
dos ta tecznie nie znają.  Uzależnianie na­
szej polityki c.d g łosów prasy z‘agranicz 
nej sprowadzi łoby  nas na manowce.  
Ale zapoznanie się z teijji głosami jest 
dla intel igentnego Polaka z różnych p o ­
w o d ó w  interesujące.

Nazajutrz po t.zw. „wtargnięc iu u- 
zbrojonych oficerów do gmachu Sej- 
m u “ tyłko trzy Iw czterech dziennikach 
znaleźliśmy przychylne dla Polski oce­
ny o w e g o  zajścia.  „Tem ps" v ar ty­
kule ws tępnym tłumaczył,  że Marszałek 
Piłsudski  jest  przec iwny „wypaczaniu 
ustroju pa r lamentarnego  przez ostrość 
walk pa r ty jnych"  i kończy - stwierdze­
niem, że „nie można wątp ić ,  iż jutro jak 
wczoraj ,  rządy w; Polsce będą się znaj 
d ow a ły  pod, wszechpotężnym wjpływem 
Marsza lka

P. August  G’auvain („Journal des 
D ebats") uznał  manifestację oficerów 
za „po w ażny  nietakt",  ale jednocześnie 
poddał  krytyce obecną Konstytucje po l ­
ską  wypowiad a j ąc  się przedewszyst - 
kiem przeciwko zasadzie proporc jona l ­
ności p rzy  wybo rach  do Sejmu i S e n a ­
tu; co du rewizji Konstytucji ,  to sędzi­
wy i niewątpl iwie dobrze  nam życzący 
publ icysta ma wrażenie ,  że- „ taktyka  
rządow a nie jest  szczęśliw a".

Sympatyczny  dla rządów' Marsza łka 
artykuł zamieścił  w „Figurz e"  p. M. B a ­
ra.

Najmocniej  i na jserdeczniej  odezwał 
się na łamach  „Liberte" publicysta n a ­
cjonalistyczny p, Jakób  Bainville, który 
jest  zdania,  iż tylko Marszałek  Pi ł sud­
ski może zaprowadzić  trwał}- łau w 
Polsce.  A* pod adres«m publicystów' le­
wicowych krytykujących Pi łsudskiego 
napis'ał p. Bairwille: „T rzeba  wiedzieć 
czego się chce;  jeśli się jest zwolenni- 
kiiem Polski  niepodległej  i jeśli się pra­
gnie, aby  ta Polska  nie upadła,  to musi 
tam powstać  silna władza.  Otóż Piłsuo 
ski jest  naj lepszą gwaranc ją  przeciw 
fanarchji. . ."

Tu  się kończą głosy rozsądne.  Juz 
w  prasie grup  ś rodkowych zaczynają  
się jęki na temat  „ tradycyjne j" polskiej 
niezgod} i rujnujących poli tycznych na 
miętności.  W taki ton mp. wpadł  ip. Hen­
ryk Gall ien w „Avenir“. A im dalej na 
lewo, tent więcej pouczeń.

Młodociany  p. J’an Luchaire sądzi 
(„V olonte"), że MarsżuKk usiłuje ^ z a ­
trzeć wspomnienia  o niezwykł em po 
chodzeniu jego rządów",  ale... „jego 
otoczenie wojskowe nie może się pog o­
dzie z konstytucyjnym porządkiem r z e ­
czy w' Polsce".  Tenże  dziennikarz,  j aka  
„Jean L. Dauriac" ,  dziwi się w ,,L‘Hoin- 
me L :bre",  że Piłsudski surowo osądza 
metody  pracy Sejmu, a jednocześnie u- 
niemożliwia mu pracę.. .

J. C. Balet  wyraża  na szpal tach ra 
dykalnej  „Repubhque“ (organ  p. L>a- 
ladier ‘a )  życzenie,  że lepjej"by było 
pójść o twarcie w ślady Mu ssał im i‘ego 
niż „pods tępnie  dusić ustrój pa r la m en­
ta rny".  P. M. Harmel pozwala  sobie w 
syiiidykalist) cznym „Peuple" na taką u- 
wagę :  „Jeśh Piłsudski zaprowadzi  dy­
ktaturę,  to Polska  drogo  za to m oże  
zapłacie.  I tak już ten kraj niema na 
swiecie zawiele kredytu,  'a j ego granice 
b a r d 7® pewme nie są. . .“

Mieńszewik Rosenteld pisze w socja 
i istycznym „Pomilaire", że „ dunukra  
cja polska z P P S  na czele nie pozwoli  
na ustrój  faszystowski  w tym krain";  
jx')łbols7ewicki Pau l  Louis (Levy)  iii- 
synifuje w „Soir‘ że „pokój europejski 
jest zagrożony,  bo Piłsudski  obecnych 
gran ic  polsk.eh nie uważa  z'a ostatecz 
ne",  a bolszewik Gayman  woła gwałtu

m obilizacja s tro n , chłopskiego
W A RSZA W n. 27. XI. (teł. wL „S łow a"). 

W  ciągu d i  i a  w czorajszego i dzisiejszego 
odbyw ały się posiedzenia rad)- naczelnej 
stronnictw a chłopskiego. Na w stępie obrad 
dokonano w yboiów  władz party jnych. Pre* 
zesem  został nadal poseł Jan Dąbski. Na pod­
staw ie wygłoszonego przez niego referatu  po . 
litycznego i po d łuższej dyskusji uchw alono 
ostro, jan zwykle brzm iącą rezolucję, w któ­
rej p rzidew szystk iem  położony jes t nacisk 
na utrzynu.nie ustro ju  republikańskiego i de­
m okratycznego w Polsce i ki Ikakrotme w spo 
m niane jest, ze zm iana konstytucji jest czem ś 
zupełnie n ^ jje trze trrem  i nieiaktuainem. O- 
procz tego  stronnictw o chłopskie oświadczy-j 
ło, że mobilizuje sw oje siły na prow incji ce­
lem przeciw staw ienia się ew. zam achowi sta­
nu i oktrojow aniu konstytucji.

Uuhyienie snarg ułyborc^ytiai
Y\ ARSZAWA. 27. XI. (teł. wl. „S łow a"). 

Sąd N ajw yższy oddalił w czoraj dw a postano* 
w tenia w yboicze: jeo.io pochodzące z okręgu 
w yborczego Lwów, Rawa Ruska, a drugie z 
okręgu S tryj Grochowiec. P ierw sza skarga  
pochodziła od zwolenników stronnictw a na­
rodow ego, a d ruga  od stronnictw a koła ży­
dow skiego.

Wn.eiszcścl przecliuko znośnie
kon tytucjl

W ARSZAWA. 27. XI. (teł. wł. „S łow a"). 
Dzisiaj w  Sejmie obradow ali przedstaw iciele 
w szystkicn stronnictw  poiifyi nych ukraiń ­
skich i białoruskich oraz przedstaw icie) li­
tew skiego kom itetu narodow ego w W ilnie p. 
Staszys. W  rezultacie całodziennych obrad 
uchw alono rezolucję w której przedstaw iciele 
tych m niejszości nai udow ych w ypow iadają 
się przeciw ko zmianie konstytucji i o rd y n a­
cji w yborczej oraz utw orzono slaly komitet, 
porozum iew aw czy.

Uaczyt min. ttoernera
W ARSZAW A 27. XI. (teł. wl. „S łow a"). 

T ytuł odczytu min. poczt i telegrafów  inż. 
B oernera, który w ygłoszony będzie w K ato 
w icach w soootę id  bm. o godz. 5 pp. 
brzm i: „ W ielkom ouarstw ow a Poiska a dzi­
siejsza konsty tucja". O dczyt transm itow any 
będzie przez w szystkie polskie radjostacje.

Upom>nekdlakaiuaierjifuiiiuńsHi8i
W ARSZAW A, 27 XI. Pat. D ziś o  

godz. i l  ej mm 3G pierwszy wice 
minister spraw wojskowych i szef ad­
ministracji armji gen. Konarzewski w 
otoczeniu tficerów  gabinetu ministra 
spraw wojskowych i kom endanta  
centrum w yszkclenia kaw alerjl w G ru­
dziądzu ppłk. P odhorskiego wręczył 
uroczyście w sali honorow ej Mmister- 
stwa Spraw W ojskowych attache w oj­
skow em u Rumunji w Polsce płk. Mi- 
colatscu  statuetę Dronrowa, w yobra­
żającą jeźdźca, biorącego przeszkodę. 
Jest to upominek centrum w yszk ole­
nia kawaterji w G m dziądzJ dla sz k o ­
ły k sw a le ji rumuńskiej. W p-zem ó- 
wieniu swojem  p. gen. Konarzewski 
wi raził nadzieję, że ta skrom na sta 
tut tka będzie jeszcze jednym z d o w o ­
dów wielkiej sympatji, jaką w o,sko  
polskie żywi dla armji rumuńskiej.

Gtiznakl banoroiu? P.C-K.
WARSZAWA. 27 11. (P A T ).  W dniu dzi 

siejszy m oficerowie i podoficerowie, którzy 
położyli najwięcej zasług i pracy w dziedzi­
nie lotnictwa sanitarnego^ obchodzili święto, 
otrzymując honorowe odznaki Polskiego Czer 
wonego Krzyża. Uroczystość powyższą p o ­
przedź 1 podniosły moment wręczenia .przez 
władze Polskiego Czerwonego Krzyża pier­
wszemu wiceministrowi i szefowi administra­
cji armji gen, Konrzewskiemu odznak hono­
rowej Czerwonego Krzyża I klasy. Po tej 
uroczystości gen. Konarzewski wraz z człon 
karni komitetu Głównego Czerwonego Krzy 
za przesz.J1 do sali reprezeuttacyjnej Minister 
stwa Spraw Wojskow; cli, gd :ie o godzinie 
12 zgromadzili się wyżsi oficerowie departa­
mentu sanitarnego z gen. Rmippertcm na cze­
le'.

\
Do zgromadzonych przemówił w seidecz 

nych słowach wiceprezes Polskiego Czcrwo 
nego Krzyża inż. Kryński, poczem mowit picr 
wszy wiceminister sp raw  wojskowych, wzy 
wając przedstawionych do odznaki oficerów 
i podoficerów do dalszej usilnej pracy na polu 
lotnictwa sanitarnego, poczem na prośbę pre- 
zydjum Polskiegó Czerwonego Krzyża wręl- 
czyl zasł użonym pilotom odznaki P.C.K..

Podkreśliwszy współpracę PCK. z armją 
mówca toastował na cześć- polskiego lotni­
ctwa sanitarnego.

Wniskowy sad kowieński
po raz w tóry skazał na śmierć 
studentów  K onstaustasa 1 Ku­

czyńskiego
KOW NO, 2 7 - X!. Pat. W dniu 

wczorajszym  sąd w ojskow y rozpatry­
w ał skargę kasacyjną dv óchstudentów  
K onstaustasa i K uczyńskiega, oskar­
żonych o  przygotowywanie powstania  
ibrojnego przeciwko rządowi Wolde 
m arasa. Studenci ci, jak w iadom o, raz 
już skazani zesta li na karę śmierci. 
Trybunał najwyższy wyrok ten jednak 
zaw iesił i przekazał sprawę sądow i 
do ponow nego rozpatrzenia. Podsąd- 
ni po raz drugi skazani zostali na 
śmierć.

i u .  D u k a n ia ; ao w tó nł z  Brazylii
KOW NO, 27.X1. PAT. Gen. Dau- 

kantas wrócił w dniu wczorajszym  
do h owna po kilkcm iesięcznym  p o­
bycie w Brazyljl.

Zjazd p i l M i l t l !  oddziałńw Ban- 
czyticll M l .s i .l i  Szkbł w  Litwie

Z Kowna donoszą: W  niedzielę w Kownie 
odbyt się Zjazd delegatów Ogniw Związku 
Naucz. Polskich Szkół v. itw-ie. Na porząd 
Iku dziennym figurowały wybory Zarządu 
centralnego i komisji rewizyjnej oraz sprawy 
bieżące. Obradom zjazdu p rzewodniczył pre­
zes dotychczasowego zarządu centralnego p 
L. Wiainutt.

Po przyjęciu do wiadomości przychylne­
go oświadczeni'a zarządu centralnego T-wa 
„Pochodnia" w sprawie uruchomienia kasy 
emerytalnej związku dokonano wyborów or 
ganów związku na rok przyszły. Do zarządu 
centralnego' zostali obrani pp. Ludwik Wiai- 
butt (Kowno) jako prezes, Witold Svruno- 
wicz (Kowno) jako skarbnik, Józef M ajew­
ski (Kowno), jłako s e k r e t a r z ,  oraz Feliks J e ­
lec Poniewięż I Michał .Mackiewicz (Wiłko 
m i e r z ) ,  jako członkowie. W skład Komisji 
rewizyjnej weszli pp. H, Fytasewa (Wił 
■Komierz) W acław Putkowiski (Kowno) i Wla 
dyslaw Stomma (Kowno).

Znaczniejsze ożywienie w toku obrad za - 
panowała przy omawianiu niektórych spraw 
bieżących, będących w ścisłym związku z po 
myślnym rozwojem zw i*  ku. W wyniku dy~ 
skusji została przyjęta zgłoszona p. :ez .p. W. 
Syrunowicza propozycja włożenia na nowo- 
obrany Zarząd obowiązku znalezienia, ściślej 
szych dróg współpracy między Zarządem 
głównym T-wa „Pochodnia" a zarządem 
związku. W *ym celu uchwalono również pro 
sić zarząd główny o udzielenie związkowi na 
uczycieli p raw a  posyłania stałego delegata 
ną [posiedzenia tegoż zarządu. Na stałego d e ­
legata do tych spraw został obrany p. W. 
Syrunowncz, na zastępcę zaś —  p. F. Jele,c.

S p ra n a  Organizowania Uniwersytetów u- 
dowych Jak róv nież i odczytów dla członków 
związku pozostaje tymczasem w zawieszeniu

Zailiwlanfe iig  f B f e g l u
RYGA. 27. 11. ( P A T ) .  W  dniu dz i ­

siejszym odbędzie się posiedzenie blo­
ku koalicyjnego,  które wyjaśni  sytóacj.ę 
gabinetu.  W kołach se jmowych krążą  
pogłoski ,  że socjaldemokraci  zamierza­
ją wnieść na pos iedzeniu p ią tkowem 
sejmu interpelację,  dotyczącą działał  
ności  ministra spraw wojskowych Ozo- 
la. W  związku z tą interpolacją,  która 
p hawdopodobnie znajozie poparc ie  wię 
kszości  sejmu, należy oczekiwać ustą 
pienia Ozola. Spot iziewać się więc n a ­
leży, iż w piątek zdecyduje się kwest ja  
bądź  us tąpienia gabinetu,  bądź też je­
go reorganizacji .

f t l l l  p i i f l j l i  u  Tallina
przedstaw iciele handlow ych ster  

angielskich
TALLIN, 27 XI. Pat. Dzienniki 

m iejscowe K o m u n i k u j ą ,  że do Tallina 
przyuyli przedstawiciele angielskich
sfer handlowych i kierownik oddziału  
handlowego przy am basadzie angiel­
skiej w W arszawie w celu rozpoczę  
cia rokowań co do udzielenia Estonji 
kredytu handlow ego na towary an­
gielskie oraz zorganizowania eksportu  
m asła e s t o ń s k i e g o  do Angljf.

Marszatsk P itsc M t opuścił (Ulica
D ziś o  godz. 9-ej rano p. M arszałek Piłsudski opuszcza W ilno, gdzie 

uczestniczył w grach wojennych.

Nota protosiacyjna miii. ftnclla do rząilu R m i y
z powodu napastliwego artykułu na Polskę w dzienniku 

„Vorvaerts,‘
BERLIN, 21  XI. Pat. D ziś p o se ł Rzeczypospolitej Dclskiej w Berlinie 

złoży ł ministrowi spraw zagranicznych notę, która brzmi jak następuje:
D o J. E. dr: JiTj isłh Curtlusa, m inistra spraw  zagranicznych  

Rzeszy. Hanie MI. Istrze! W aH enniku „Vorvaerts“ z dnia w c z o ­
rajszego za num erem  5 5 3  ukazał się artykuł p t. „Terror In Po- 
Ien“. Zw ażyw szy, iż artykuł ten jest obrażający zardw no w  tre­
ści, jak i w  form ie w stosunku do w ładz państwa polskiego, 
zw łaszcza zw ażyw szy, że sum o p ism o jest cenitalnym  organem  
stronnictw a, do którego należy szereg  pp. członków  rządu Rze­
szy z p. kanclerzem na czele, zakładam nlniejszem  przeciw ko  
ukazaniu się rzeczonego artykułu kategoryczny protest. Zechce 
Pan przyjąć, Panie M inistrze, wyrazy m ego bardzo w ysok iego  
szacunku. (—) Rom an Knoil.

, Paiska iiśfliB dzięki NatiM iHawi Pilsudskiiaia'
Artykuł w „Cleveland Plain D"aler“

CLEVELANL), 27 XI Pał T u tejszy  dziennik „Chvelan<i P lain  D ealer"  zam ieScił 
a rty k u ł redakcyjny  o w ypadkach  se jm o v y ch  dod  ty tu łem  ,P iłsu d sk i‘s W ay“, w k tó ­
rym  pisze:

K ażdy d y k ta to r eu ropejsk i m a sw ój v ła s r ,y  sposób  rzą iu en ia  .Może Się nazw ać 
Drezydentem . jak  n. p. C arm ona w P o-tugG ji, lub też  zadow olnić się ty tu łem  p rem ie­
ra , jak  M ussoiini we W łoszech, czy P rim o de Rvvera w H iszpanji M a sza łek  Rjr- 
sudsk i ma sw ą o d ręb n ą  m etodę s ą c z e n ia .  Nie chce on być ani p rezydentem , an i 
D rem ierem . P iastu jąc  ty lko  s tanow isko  m inistra spraw  w ojskow ych, m iesza się b a r­
dzo m ało  do k ierow nictw ; rządów  tak  d łu^o, dopók i izadv  te  sp raw ow ane są  v ‘mySl 
jego pojęć o w yuajnoscl i spiaw noSci. L ecz gdy sejm  sta je  Się krzykliw y, lub niezgod­
ny, m arsza łek  PPsudsk i, nop .e tany  przez a rm ję , s to su je  tym czasow e środk i z a p o tie -  
gaw cze. M etoua P iłsu d sk :ego je s t bardzo  sku teczna . Nie zncjdyfikow ął on naw et fo r­
my rżąc ów ludow ych, jak  to  uczynili dyktatorzy  we W łoszech i His pan  ji. Nie przy­
b iera  o r  postaw y, czygodnoSci Don1 1 k o n s iy łu c tjn eg o  d y k ta to ra . J e s t ty lko  czujnym  
s tró żem t sio iącym  na uboczu. O  ile konsty tucyjny parlam en t D O S tęD .ije  słu szn ie , 
w szystko  je s t w porządku . K iedy zaś M arszałek  uw aża, że parlam en t dz iała  nie w ła ś­
ciw ie. w ów czas staw ia sw oje veto  i dzięki tem u P o lska  rośnie.

W y p a M  samcEhidowr hcnsula psIsklEga
LILLE. 27 XI, P a t. Sam ochód k o n su la tu  polskiego, w k tó rym  jech a ł do  C alais 

k o n su l Brzezjfiski z r t fe re n te m  ekonom icznym  p. G łogow skim , poślizgnąw szy się - a 
rozm ok łe j szo s ie , zaw adził w pędzie o  s łup  te leg ra f iczn y , obala jąc  go, K d iose ija  
w ozu zo s ta ła  ro z b ita .  P o d ró żn i w yszli jednak  bez najm niejszego szw anku.

> E c h a  z  F r a n c i !  L
Rokowania morskie francusko-w łoskie

PARYŻ, 27 XI. Pat. „Petit Parisien" dowiaduje się, że rokowania w 
sprawach m orskich miedzy Francją a ltalją toczyć się będą praw dopodob­
nie w Paryżu, prtyczem  Italja będzie reprezentowana przez sw ego am ba­
sadora.

Z  komisji spraw zagranicznych
PARYŻ, 21 XI. Pat Komisja spraw zagranicznych Izby D eputow a­

nych postanow iła powierzyć specjalnej podkom isji rozpatrzenie sp osob ów  
ewakuacji Nadrenjf. P ostanow iono pozatem rozpatrzyć zagadnienie restytu 
owania Niemcom, części ich skot.fiskow anego majątku prywatnego.

Ochota rbhiwiti hatfdlcuryc!) polska-niemiEcKicli
Rokowanie zakończyć się mają w  c'ągu 2-ch tygodni

BERLIN, 27.X I. PAT. „Boersen Zeitung" w depeszy z W arszawy 
podaje wersję, w eaług której dobrze poinform owane warszaw skie koła  
nolityczne liczyć się mają z zakończpniem  polsko-niemieckich rokowań o  
zawarcie prowizo-jum  handlow ego w ciągu awóch tygodnj, o  ile uda się 
utrzymać obecne tem po rtgocjacyj.

Trzy postulaty niem ieckiej frakcji ludowej
BERLIN, 27 XI. Pat „Nationkl-Liberahsche C oT esppndenz“ donosi 

Frakcja parlamentarna niemieckiej pariji ludowej zg łosiła  do rządu kancle­
rza Mur llera trzy postulaty, dotyczące rokowań nandlowych DO'sko-rjiemiec- 
kich. Niemiecka partia ludowa żąda: 1) nawiązania natychm iastowego k on­
taktu z organizacjam i rolniczemi celem pow ołania nowych rzeczoznawców  
rolniczych do rokowań z Pi lską, 2) gwa'ancji, iż po zawarciu traktatu 
handlow ego z Polską zniesione będą polskie premje w yw ozow e oraz inne 
przywileje eksporiow e, 3) odt branie zarządu i administracji kontroli wete­
rynaryjnej w ruchu granicznym ministerstwu spraw wewnętrznych i pow '“- 
rzetila tych funkcyi ministerstwu wyżywienia Rzeszy.

P r z e s i l e n i e  r z ą G n w e  u t  E s e e l i a s i o v a c ) i
PRAGA, 27 —XI. Pat. Zgoanie z wczorajszą zapowiedzią, skład piZ* 

szłej w iększości rządowej zarysow uje się w sp osób  dość wyraźny, onej- 
mując następujące stronnictwa: czescy sgrarjjsze , kaiolic y ludowcy, czes­
cy narodowi aem oLrsci, stronnictwo stanu średniego, niemieccy agra: ju­
sze, czescy socjal-dem okraci, czescy narodowi socjaliści, niemieccy socjal­
demokraci. W skład tej nowej koalicji nie w eszliby słow accy luaowcy.

w „Human i te “ i zanowi ada  napad  P o l ­
ski na Suwiety.. .

Oto krótki pr z ogląd g łosow jirasy 
tfaucuskiej .  Czy to wszys tko?  Nie wszy 
stko, na deser zachowali śmy sobie a r ­
tykuł ji. Leona Blum‘a, n r zywódcy so 
cia li stycznej  gnijny parlamentarne j,  kió- 
ry pisze dziś w art) kule ws tępnym „Po- 
puiaire‘a“ : „Jut ro zniknąć mogą w P o l ­
sce resztki ó.stytucyj demokPatycz- 
ii)ch... Jeśli Piłsudski,agmiwc się wyłącz 
nym panem I)olski, na jważniejsze spra­
wy międz) narodowe mogą  ulec zmianie 
Co sic stanie ze stosunkami  z Litwą, 
którą dyplomacja  polska usiłi je o sa ­
czyć? Co się stanie na wypa dek  jakie­
goś umiej lub więcej żywiołowego ru 
cliii na Uku.ui ie? J a k : charak ter  p rzy j ­
mą stosunki niemiecko - polskie?" Te 
subt i lne  insynuacji są zupełnie bezpod­
s tawne,  jeśdi się zważy,  że Piłsudski już 
od maia J926 roku jest  „wyłącznym p a ­
nem Polski",  a j ednak żadna  z wy l ic zo ­

nych przez p. BhmYa sprhw nie uległa 
„zmianom" takim, jakich się obawia.

Kończąc pisze p. Blum: „Przez  cały 
wiek uóiegły serca naszych robotnikow 
naszych republ ikan  i na sz yd i  tajnych 
s towarzyszeń biły dla Polski,  dla Polski 
W'')'zwol'Onej. Jeśi.iby Polska przeszła od 
ehryzmu do faszyzmu, to pracowal ibyś­
my na jiĄżno.  Przeszłość nasza daje 
nam jirawo mówdć serdecznie;  i energih 
ev'niej niż innym. Niech Franc ja gtos za ­
bierze! Niech Polska  go us łucha!”

To prawda ,  że w ciągu całego z e ­
szłego stulecia, do ostatniej  wojny i 
nawmt w cz’asie wojny  lewica francuska 
manifes towała swoje szczere dla Polski 
sympat je,  ale t rzeba  dodać,  że nie ona 
jedna tylko. Można  też zauważyć ,  socia 
liści f rancuscy „kocha li " n'as nie dla 
nas,  ale... przeciw Rosii. Natomias t  z 
chudła  odzyskania  przez Polskę niepo­
dległości', s tanowi ska  pewnego odłamu 
skrajnej  lewicy francuskiej  uległo zmia­

nie. Nie m am y tu miejsca na 'analizo­
wan ie  tego objawu.  S twierdzamy tylko, 
że odnosi  się nieraz wrażenie,  że dla 
niektórych soc,alistov\ francuskich Pol­
ska  była piękna pod butem ucisku, ale 
z chwilą kiedy stała się p ańs tw em  roz 
ległem, kiedy na jej gran icach  polski 
s tanął  żołnierz, a wewną t rz  kraju j ' :P 
nuje ładu polska policja... kraj nasz stra 
cilł dla tych szczególnych „przyjaciół"  
wszcdki czar. St’ał się odrazu Jjreakcyj- 
ny",  „impcrjai is tyczny". . .

P. Blum powdada, że „przesz łość" 
daje mu p raw o  przemawiać  „ e n e rgiczt- 
niej" pod  naszym'adresem.  Ost rożnie pa 
nie Bium. Bliska przeszłość daje panu  
p r a w o  tyiko milczeć WszaK dnia 7 sier 
pnia 1920 r., kiedy czerwone  hordy 
szły na W a r s z a w ę  „Humani te" ,  w ó ­
wczas  jeszcze organ  socjal istyczny,  u- 
mieściła apel zarządu francuskiej partj i  
socjal istycznej  kończący się słowami:  
,.Ani jednego człowieka,  ani. j edne go

groszh,  ani j ednego  pocisku dla Polski 
reakcyjnej  i kapi ial is tyczn e j ' Niech 
żyje rewoluc ja  rosyjska! Niech żvje 
międzyna rod ówk a robotn icza!"  A tego 
s am eg o  dnia,  w  tym samym numerze 
„Hnmani te" ,  szyderczo zalecał  pan Pol 
sce uk ładać się z Sowietami ; twierdził  
pan,  że Auglja i Wło chy  już na Polsce 
krzyżyk postawi ły  i dom agał  się pan od  
rządu francuskiego aby  uczynił ro s a ­
mo...

Kro tak się... omylił, kto tak „ser ­
decznie" z Polską w  tym tragicznym 
obszedł  się momencie,  ten powinien 
dziś być  ost rożnym z ńaukami  pod  na­
szym adresem! I jeszcze jedna uw aga  
krew nam się ścina na samą myśl  o tam 
jaką Polska  mus ia łaby  być  i jakie mu­
siałaby poczynić poświęcenia  aby skTaj 
na lewica f rancuska  była z niej z a d o ­
wolona. . .  i

Kazimierz Smogorzewski.

Akcja ka to l icka
R -tym , 1 9 -X I . 1929.

Sensacja dnia jest tutaj Ust Papie­
ża do Kardynara Segura 4 Saenz, 
Arcybiskup? T oledańskiego, Prym asa  
HiSŁpanji, o g łoszon y  d iiś  w „O sser- 
vatore Romano".

List ten dla nas, wW'!nie, będtie  
ciekawy, tyle wciąż tam jest hałasu  
k c ło  „akcji katoi ckiej", ze dobrze jest 
przyjrzeć się temu, czem ta akcja jest 
w m yśli jej naczelnika organizatora. 
Bo to jest fakt, jak Piusa lX charak­
teryzuje iedr.o sło w o  „Non Dossumus", 
jak Leor. XIV był Papieżem Konkcr- 
datów, tak Pius XI jest Papieżem  
Akcji Katolickiej.

Ale już w pierwszych słowach li­
stu do H iszpanów  zaznacca Papież, 
że Akcja Katoucka w istocie swojej 
ntczem nowem  nie jest. Polega ona  
bowiem  „na udziale świeckicn w hie 
rirchicznem apostolstw ie K ościoła,"  
jak to już ustaliła Encyklika „UDi 
arcano".

Udział świeckich w apostolstw ie—  
to  rzecz stara; już św . Paweł św iec­
kich do szerzenia Ewangelji wprzęgał. 
W ciągu wieków troska o  Królestwo  
B oże leżała zaw sze na bcrkacł nie- 
tylko kleru, lecz i świeckich. Yaden 
chrześcjanin nie m oże być obojętny  
w walce o  K rólestwo C hrystusowe.

Nowym  jest tylko nowy rozmach, 
z jaką akcja świeckich się budzi; i 
nowe m etody, w jakich się przejawia. 
N ow ą rzeczą jest charakter społeczny  
Akcji Katolickiej.

D ziś rozrasta się ta akcja w for­
mie stow arzyszeń. Stow arzyszenia te 
mają za bezDośrtdnie pole działal­
ności dziedzinę ekonom iczną i zaw o­
dow ą. Ta część działalności— ekeno  
miczna i zaw odow a -  odDywa się ca ł­
kowicie na ich wrasną odpow iedzial­
ność, część zaś religjna działalności 
należy do akcji katolickiej, której 
reszta służyć powinn? jako ś rodek do 
ap csio lstw a chrześcijańskiego. Ta 
akcja zależną być m usi od władz 
kościelnych.

Wyraźnie wskazuje Papież na sto ­
sunek organizacji Akcjf Katolickiej do  
spraw politycznych. Nie m oże Akcja 
Katolicka m ieszać się z organizacja­
mi, skierowanem: prredewszystkiem
ku celem  politycznym. Ze względu na 
sw oją istotę i swój cel — m usi stać 
poza i ponad walkami partyj politycz­
nych.

N asuwa nam się sam o porów na­
nie: do Akcji Katolickiej należą tylko 
te 0'ganizację, które wyraźnie stawia­
ją zasadę: „Religion d'abord“, Tam  
gdzie na pierwszem  miejscu jest p o ­
lityka— jest pa.rtja polityczna.

Jedn&kze m ogą poszczególni kato­
licy należeć do partyj, których pro­
gram i działalność nie mają nic 
sprzecznego z prawem Bożem  i koś- 
cielnem.— Lecz Akcja Katolicka, st„ć 
ma ponad partjami, i przyczyniać się 
do dobra sp o łeczn ego  przez urzeczy­
wistnianie zasad katolickich, oraz przez 
religijne wychowanie sw'ych cz łon ­
ków.

Gdzie zaś sprawy polityczne dot­
kną spraw religijnych i moralnych, 
tam Akcja Katcl.cka bedzie m ogta i 
bedzie m usiała wystąpić wprost, sk ie­
rowując w szystkie s ły  katolickie po­
rad widokami partykularnemi ku 
sprawom  wyższym  —sprawom dusz i 
K ościoła

Znajdujemy dalej podkreślenie  
potrzeby jedności w Akcji Katolickiej, 
i gorący apel do wiernych, by wraz 
z klerem szerzyli K rólestwo Boże, 
szczególnie tam gdzie g ło s  kleru nie 
dochodzi lub nie me dostępu.

Tyle jest w liście do ^Prymasa 
Hiszpanji. W treści— nic now ego. Lecz 
now ą jest ta niezmiernie J asn a , nie­
zmiernie dobitna synteza.

Druga sensacja —  bardziej m oże 
bezpośrednia— to wczorajsza burza, 
jaka przeszła nad W lecziem  Miastem, 
rczyszła  nagle, nie wiedzieć skąd. 
Rozlała się strugami desiczu , szala­
ła huraganem, zrywała dachówki, tłuk­
ła szyby. Huknęła piorunem w jakiś, 
szczęśliwie pusty dom na przedm ieś­
ciu, w Ciita Giardhio Antene.

Spustoszały  wiecznie ludne ulice i 
place, D o k r y l i  się W iosi po m ieszka­
niach w iadom e, nie p izyw ykszy .— A 
dziś znów słońce świeci, niebo, jak 
kiosz św ieżo wymyty, gładki, równy, 
m onotonny. 1 napiywają wciąż przed 
oczy wyobraźni — nowe wspaniałe, po- 
kłębione, spiętrzone, to kolorow e, to 
znów szare chmury..

Br. P i u s .
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E C H A  K R A J O W E
2  PO W . PO STA W SKlEGO

f  G K Ł E S 1 E
W sprawie oświaty szkolnej i pracy s p o ­

łecznej Nauczycielstwa wypowiedział się p. 
Sr. Wójt-Rymsz bardzo niepochlebnie, może 
złośliwie, może oburzająco...

W ) wołało to cały potok korespondencji 
■zapełniającej „Echa Kraiowe" Pozwólcież 
tedy Panowie i Panie...  pardon, Pan 
Panow ie  dorzucić parę słów wieloletnieAttl 
Pisarzowi —  RyiTKZ w rktualnej spr. wie, 
który ,.czytając dzień w dzień szpalt) „Siowa 
nie może powstrzymać się od gadulstwa na 
poruszony temat.

Pomimo ostrych sprzeciwów i uw ag 
niektórych przedstawicieli pedagogiki Pisarz 
— Rymsz ma cywilną odwagę wypowiedzieć 
•swe myśli nie krępując się formą efykietahią. 
łnrak której u \ ' rójta -Rymsza wywoła*- 
n e m a l  powszechne oburzenie wśród n a u c z y  
cielstwa O l i  zrobić z tymi żubram ’ kreso 
wymi, którzy przyzwyczaili się większą 
przyw iązyw ać  w agę do treści niż do formy.

Oto, uchylając czoła pized p.p. N a u c z y  
cielami(kami)'. którzy sw oją prac ; . w  szkole 
i poza *zkołą rzeczywiście zasłużyli na 
m iana  pionerów ośw-aty na kres'ach, p rz e ­
ważająca  większość nauczycielstwa nie stoi 
na wysokości s w e g "  zadania i żadne u s p r a ­
wiedliwienia na  tamach „Słowna" nie potrafią 
wmówić miejscowemu społeczeństwu, że 
'  wszystko jest dobrze że W ójt— Rymsz 
p raw i banaluki. i że pracowite i zasłużone 
nauczycielstwo padło tu ofiarą niesłusznych 
i-nsynuacyj złośliwego p. W ujta— Rymsza, 
mającego prawdopodobnie  osctoistą urazę do 
♦e- tego z p. ped’agogów pow. Brasławshiego 
W  ciągu 10 lat swej służby w  gminie nuałem 
sposo* iość zetknąć się ze sporą  liczba p.p. 
nauczycieli i nauczycielek iecz z ocćród nich 
spotkałem bardzo mespora ilość 'udzi p ra c u ­
jących z powołania. Nie dziwię się te mu 
wcale, ibo nadorodukcja inteligencji i pól ■ 
inteligencji w  Polsce i brak angagem entu  w 
innych dziedzinach, pchnęła ludzi na ten 
teren ptacy, jako najbardziej w swoim czasie 
łatwy do zdobycia.

To też napchaio sit tam łudź: p rz y g o d ­
nych, częstokroć całkiem niepowołane ch 
którzy przv zetknięciu się z realnemi potrze, 
barn życia", w ywołują podobne refleksje, jak 
u p. W ó jta - -R j  msza. Przyczyny tego daleko 
szukać nie należy: nie mieliśmy własnego 
nauczycielstwa, a potrzeby były olbrzymie, 
W taaże Szkolne za główną trosicę uważały 
obsadzenie jaknajwiększej liczby placówek 
nie szczędząc na to  środków, -oszczędność 
zaś w  głównej mierze -skierował)' na etaty 
Inspektorów Szkolnych. Dlatego też wskutek 
braku selekcji personalnej na placówkach 
szkolnych spotykamy panienki niezaradne, 
naiwne lub Ełkiem ne^wawo chore, alb u 
wyelegantowanych abstrakcyjnie myślących 
-paniczów, rozumiejących swe żadanie w 
zaszczepieniu miejscowej ludności europe j­
skiej kultury lakierowanym bucikiem i smokin 
gow ym torsem słowem nie umiejących przy 
s tosować się do  miejscowych warunków i 
okoliczności życia. Nie dziw,' że tak ' panicz 
lub panienka nie potrafi zbliżyć się i zied 
nać  sofcie ludności ani dzieci, bo  przecież 
sam a już powierzchowność nieraz na ws: 
jest kontrastowo różniącą, onieśmiela lub 
przynajmniej utrudnia zbliżenie się tym 
dwiim sferom dla wzajemnej współpracy. A 
współpraca rodziców z nauczycielem dla 
realnego wychowania dzieci jest konieczną 
Coż tedy mówić, jeśli do smokingu i lakierek 
ów  parucz. jeszcze posiada charakter,  nada.- 
jący się tylko do  obcowania z ludźmi w y ż ­
szej sfery. Dlatego mamy takie zgrzyty.

Poza oodkreślonym już n ieoćpow :ednir.i 
doborem personelu nauczycielskiego, który 
me mając powołania, nie może mieć zarr • 
fowama do swej p racy mamy program n a ­
uczania na wyrost, tak szeroki i bogaty, 
jakgdybyśmy mieli doskonale wyrobiony, 
dobrany i oddany swemu zawodowi personel 
nauczycielski. Dla dopilnowania należytego i 
celowego zrealizowania tego programu na­
daliśmy natomiast temu nauczycielstwu ani 
instruktora, ani Inspektora. Bo przecież dziś 
aby zwiedzie jeden raz w ciągu roku wszy* 
stk.e szkoły w powiecie, to gdyby Pan In", 
s-pektor podróżował aeroplanem i miał za 
zadanie tylko przywitać nauczyciela i o d le ­
cieć, toby, tez nie wiem czy wszystkie 
szkoły by zwiedził. Dzięki takiemu postaw ie­
niu spraw y marny szkoły, które nie widziały 
jeszcze nogi Pana Insoektora szkolnego od 
powstania Polski. A przecież dzisiejsze na. 
uczyciełstwo nie tylko potrzehuje n a d ­
zoru wydajności swej pracy, lecz częstokroć 
i wychowania. Dlatego też mamy n auczy ­
cielstwo bardzo inteligentne i programy nauki 
w szkołach powszechnych bardzo szerokie, 
zaś wiedzę u dzieci bardzo nikłą i ubogą.

Przy dzisiejszym przygodnym n auczy ­
cielstwie i naradzającym s :ę młoderr n a u ­
czycielstwie fachowem, trzeba zwęzić proi 
gr.im nauczania w szkole du rzeczy podstr - 
w owych: — naueżać dzieci dobrze czytac,
pisać i rachować, oraz dać  irr niezbędniejsze 
wiadomości z historji, geografji etc. Przewa-. 
żająca bowiem ilość dzieci nie idzie do  szkól 
dalej, a pozostaje  na miejscu na roli i n a ­
rzucony im balast w  postaci początków z 
rozmaitych dziedzin wyparowuje nieproduk 
cyjnie. W  rezultacie dziecko dużo się uczyło, 
a czytać i pisać lub rachować dobrze nie 
umie Zdolniejsze zaś jednostki przy p os ia ­
daniu tych trzech rzeczy podstaw ow ych j e ­
śli okoliczności pomyślnie się ułożą, zdobędą 
so b :e wiedzę w odpowiednim kierunku s a ­
modzielnie w wieku późniejszym. W  miarę 
zaś narastania zdolnego i fachowego nauczy- 
cielstwa, program tanki da się stopniowo 
rozszerzyć

A teraz co do pracy s-poleeznej n a u c z y  
cielstwa. Wobec w szystkiego co było w y ­
żej powiedziane, nie w ym agajm y ud ludzi 
niepowołanych aby  robili to, do czego p o w o ­
łania' nie mają. Żądajmy od nich jedynie tego 
czego żądać powinniśmy —  nauczeć dzieci 
dobrze czytać pisać i rachow ać. Ci co są 
z powołaniem, sami rwą się do  p racy  s p o ­
łecznej i robią z dobrym powodzeniem. Nie 
narzekają -oni na błoto, n a  brak elektryczności 
i asfaltów na wsi, na wilgoć w lokalach 
szkolnych, ani na brak salonów dla w łasnego 
uż) tku Nie narzekają, bo wiedzą, że przy 
dzisiejszym wzroście li,_zb> szkół i stanie 
ekonomicznym kmju ani Państwo, ani S am o ­
rządy p< d-ołać temu nie sa w stanie i w  cza­
sie najbliższym usunąć tych braków- nie 
zdołają. Prawdziwy ludowiec Nauczyciel 
społecznik, pozostanie z ludem i będzie b u ­
dował i dźwigał Polskę w tych warunkach 
w jakich to jest i być może.

p P. Pisarz— Rymsz.

Ryhow i Iiifurinou? wygłoszą exD0se
w  czasie obrad Komitetu W ykonawczego Z . S .  R. R.

MOSKWA, 27.X . PAT. W du. 29 b. m. rozpocząć się mają obrady  
Komitetu W ykonawczego Związku Sowieckich Republik Rad. Porządek  
dnia przewiduje m iędzy innemi ex p o se  prezesa rządu centralnego Rykowa 
oraz exp ose  Litwinowa o  m iędzynarodowej sytuacji Związku Sow ieckiego.

Za dwa tygodnie Poincare opuści klinikę
PARYŻ, 27.X1 PAT. Poincare, aczkolwiek w yleczony, m usi unikać 

jednak w szelk iego zm ęczenia dlatego też nie opuści on kliniki przed upły­
wem dwóch tygodni.

{Polna uwieeke-sbiAska w Mandżurii
Chińczycy wycofując się podpa i i  miasto Hailar
W ASZYNGTON, 27 XI. Pat. W edług doniesień z Charoina, guberna­

tor Hei-Lung Kfang nakazał w ładzom  wojskow ym  miasta Haiiar dop om a­
gać przy ewakuacji wszystkich zam ieszkujących tam obywateli amerykań­
skich. W ładze chfńskie wydały rozkaz spalenia Hallaru. Dzielnica ch ńska 
zaczęła płonąć w dniu 25 bm.

K.pitulacja wojsk chińskich za wiedzą generalnego
konsula Tanaka

TOKJO. 2 7 —XI. Pat. W edług wiadom ości z Tsi-Tsi-H ar konsul g e ­
neralny japoński w Mandżuli Tanaka, występując jako pośrednik, sk łon ił 
m iejscow e oddziały chińskie do złożenia broni, przeszkadzając w ten sp o ­
sób  dalszem u rozlewowi krwi, gdyż, naskuiek oskrzydlającego ruchu w ojsk  
sowieckich, odw rót Chińczyków był odcięty.

Fcwaina katastrofa w kopalni w Poranom
BERLIN, 27 - X ! .  Pat. Z Pom bnrn w Westfalj! d on oszą , iż wczoraj 

wieczorem wydarzyła sie w kopalni Fredyryka T hyssena poważna katastro­
fa. Jed.ia ze sztolni zalana została  w odą, przycicm  4 górników  p o n io sło  
śmierć na miejscu, 7 zaś o d n io s ło  ciężkie rany.

l a k  { s y p j g r i a  p s r j p g  w  n T g ł y c n  
« w a d k * c l i?

„Niema na świecie większego zado­
wolenia, a naw et szczęścia, jak uczy­
nić komuś dobrze ulżyć czyjemuś n ie ­
szczęściu* . O rzeszkow a)

Wiele się mówi o ludziach na s tanow i­
skach społecznych, nisze się piękne ar tyku­
ły o ich pracy, s to ją  piękne budynki kultura) 
no oświatowe, piękne przychodnie lekarskie, 
oni sami pięknie mówią o  swej idei, o wznio 
siem zadaniu, ale /.słowa bez czynu —  to 
śmiecie**.

I ja też dodam ze swej strony parę słów 
o poczuciu obowiązków przez lekarzy!, opie­
rając je na przykładzie 7 małego miasteczka 
ku w naszych stronach

Stal się 20 hm. wypadek w szkole, uczeń 
ztama rękę. Apteczka szkolna i jej p row adzą­
ca nie była w stenie udzielić pierwszej porno 
cy, więc udaje się z uczniem do Izby Cho­
rych Baonu KOP i prosi o .pierwszy zabieg, 
zaznaczając że koszta ookryje szkoła. Lekarz 
wojskowy uśmiechnął się. skonstatował zła 
manie lecz/odmówił pomocy z braku gipsu, 
szyn ect..., w końcu jostarczyła nauczyciel­
ka z apteki watę, gazę i t.d. i zrobiono okład.

Naturalnie w pobli-skiem miasteczku, odleg- 
lem o 18 kim. 'est lekarz szkolny. Zarząd 
szkoły wyprawił więc ucznia w  tym samvm 
dniu z matką i odpowiedniem pismem do  le­
karza i o  dziw ! Lekarz szkolny odmówił p o ­
mocy lekarskiej uczniowi, gdyż zażadał naj­
pierw 20 zł. Matka, kobieta uboga, riie miała 
pieniędzy i musiała /  chorem/Jizieckiem wri 
cić' do domu, tłukąc je tutejszą „dryndą** 40 
kim.

Na drugi dzień okazało się, że i lekarz 
wojskowy może złożyć rękę, ma -wszelkie p o ­
trzebne rzeczy, ale za tą  operację żąaa 80 zł. 
Daje szkoła p-en-ądze 20 zt. dla lekarza i wy 
syła ucznia po 24 godzinach poraź drugi do 
'ekarza szkolnego.

Czyż nie jest to  grzech, wołający o p o m ­
stę —  nie do nieba —  ale do 'udzi, rozu­
miejących takie postępowanie i lekceważe­
nie przez naszych op. lekarzy.

Lekarz wojskowy jest dla wojska —  zga 
dzam się —  to  zresztą mówi jego  mundur, 
ale przecież jest an człowiekiem i wie, że 
jest jedynym lekarzem w miasteczku, w gmi­
nie.

Lekarz szkolny jest dla szkoły •— zdaje się 
—  tz. powinien oomagać uczniom, udzielać 
porad troszczyć się o szkolną dziatwę i t.d., 
a tymczasem ..aisz lekarz 1) odmówi! p o m o­
cy szkole, bo szkoła prosiła o złożenie ręki, 
2) odmówił matce, że nie p rzywiozła p ien ię­
dzy 3) odmówił dziecku i zrobił mu krzyw­
dę, bo niepotrzebnie dziecko tak długo się 
męczyło, 4l odmówił chrześcijańskiej p rzy ­
sługi bliźniemu,

WŚ R u J D  f d e z y j
Jul]an Tuwim „Rzecz C zarno­

leska*, 7 W arszawa 1929, Kazi­
m ierz Wiecryńskl „R ozm ow a z 
puszczą", W arszawa 1929 Kazi­
m ierz W ieczyńskl „Pleśni fana­
tyczne", W a.szaw a j929 w yd aw ­
nictwa J. Mortko w i cza 1929. Ma­
ryla? W olska „Dzbanek malin", 
Nakładem  Bibijoteki Medyckie], 
Kraków 1929, Feliks K onopka  
„Sfowa w ciem ności", Kraków  
1929 — nakładem  Krakowskiej 
Spółki W ydawniczej.

„Rzecz Czarnoleska" Tuwim a n (e 
w nosi specjalnie nowych wartości do 
dorobku artystycznego poety. Znaj­
dujemy tu dalsze potwierdzenie, raz 
już osiągniętego wyrazu, odrębnego  
stylu I m ożliw ości twórczych. W ero 
s ło  tylko jakby poczucie odpow ie­
dzialności wobec B oga, siebie i św ia­
ta za w łasną m oc tworzenia. O d p o­
w iedzialność tę usprawiedliwić ma p o ­
czucie, J które uświadam iają sob ie  
w szyscy tw órcy,—poczucie ogrom u tru­
du i męki, jaką jest twórczość.

.Patrzę, jak  się ze mnie rodzą te i ło ­
wa w m ęczazni,

S ło w a—krew  moich szarpari, ran  ro z ­
dartych ogieńl*

Jest to jakby modlitwa, w której 
poeta powiada, iz kamfenie, łatwiej 
jest chyba rąbać niż tworzyć.

.S p róbu j, p ro szę , lance tem  na sw ej 
w łasne j dłoni

Wy/yC cnoć jed n o  s łow o , k tó rem  serce
pęka,

A po tem  praw cę pow iedz: ro zk o sz  to  
czy m ęka?“

W ymowny zw iot w kieiunku prze- 
sz}ości stw.erdza w poprzedniej twór­
czości rozmach i lekkość, które zdol­
ne były wzruszyć niebiosa w m nie­
maniu sam ego poety.

Te refleksje jednak zdaje sie poeta 
przem ocą narzucać sam  sobie. Niema

w nim nfemal nic z trudu tych prze­
m yśleń, jakie cechują wiersze Lecho- 
ni i. Gdzie każdy w yrez posiada  
wage ł dźwięk spiżu.

Tuwim to zaw sze żyw iołow ość, 
tem peram ent, nieokiełznany pęd do 
śm iałych, nieoczekiwanych obrazów, 
D latego to wiersze o  wyszukanej 
treści, jak np. „Matematyka" nie w y­
w ołują pożądanego efektu, Bije z nich 
jakaś sztuczność.

Zato prawdziwie tuwim owskt jest 
taki np.: „Ranek tragiczny", gdzie 
uwydatnia się charakter kosm iczny  
w ierszy poety, jeden z ich śm iałych i 
oryginalnych walorów.

D ołączenie do zbiorku poezyj 
ułom ku poem atu orozą “Skrzydlaty 
złoczyńca" nie należy J o  pom ysłów  
zbyt fortunnych. Sam Tuwim taop a  
trzył te fragmenty w rodzaj wstępu w 
którym zaznacza, iż poem at jest cny- 
biony, i że obecnie już nie m oże go  
wykończyć. S łusznie też zaznaczył, iż 
numeracja urywków podana jedynie 
dla zewnętrznego poiządku".

Poem at m iał zapewne przedstawiać 
różne okropności rewolucji rosyjskiej. 
Pisany jest ze sw adą, ale pozbawiony  
struktury psychologicznej. Pławienie 
się  w pow odzi stów  1 znam ionuje 
leszcze m łodzieńcze cechy twórczości. 
Istotnie rozpoczął to poeta w r. 1920. 
Jeden z fragm entów, o  jarosław nie, 
płaczącej w Putywiu, jest zapow ie­
dzią niej ik o — m istrzow skiego przekła­
du „Sława o  pułku Igora".

W W ieczyńskim zaszły  za to  k o ­
losalne zmiany. Poeta który szukał 
jeszcze w łasnego wyrazu, zdobył nie- 
raprzecjoną niezależność twórczą. 
Młc dzieńczość W feczynskfego cecho  
w ał radosny optym izm , W „R ozm o  
wie ze światem" pow ołuje się  p o eta  
na to, jak kiedyś tworzył:

W iosny i wina n ik t tak  nie sław ił 
przedem ną*.

Radość życia nie m oże poecie w y­
starczyć. Rodzi się w nim nienasyce­
nie i poczucie bezsilnej m ałości, w o­

\ v  dzisiejszej premjerze ukaże się po raz 
pierwszy Janina Wernicz, zńakomńa arty­
stka scen krakowskich Skala twórczości p. 
Wernicz jest poprostu olbrzymia rozciąa 
się bowiem z jednej „trony od wspanialej kre 
acii w  „U kochanym" Devala, kreacji o z ak ro ­
ju liryczno - dramatycznym, poprzez szereg 
takich sil jak w j^A szantce" , w „płomieni i", 
w  „Znaku na arzw iach“_, w „KiKi“ w „Ma., 
musi'* i wielu innych, do taić krańcowo chłu 
rakterystycznej jak Juljanówiczowa w „Morai

ilości pani Dulskiej** i przepysznej Kety w  
„Hanusi" Hauptmana, ról nacechowanych 
znakiem pierwszorzędnego talentu i głębią

"■człowieczej prawdy. Żywiołowy temperament 
prawdziwy gorący z serca p ły n n y  liryzm, 
potężny wyraz dramatyczny, oraz wspaniała 
zdolność charakterystycznego nodejścia do 
każdej roli, oto cechy Talentu tej zn'akomhej 
artystki, która ukaże się w dzisiejszej crem- 
jerze „Fotel 47".

Ziazd MMyeh ZiemfcneK ty W a riu s ti
W dniach 6, 7 i 8 grudnia odbę­

dzie się w Warszawie Walny Zjard 
Stowarzyszenia Młodych Ziemianek. 
Będzie to pierwszy w Centrali Stow a­
rzyszenia Zjazd po uchwaleniu now e­
go Statutu w grudniu roku zeszłego . 
Statut ten połączył w jedną organiza­
cję, z centralą w W arszawie a k o ła ­
mi w irnycn miastach i większych o- 
środkach prowincjonalnych, m łode  
Ziemianki z całej Polski.

Nie trzeba jednak by to  p o łącze­
nie p ozosta ło  tylko martwą literą pra­
wa,— na to by w eszło  w życie, by ży­
wym czynem zapaliło  sięgającą w naj­
dalsze strony kraju sieć Stow arzysze­
nia, konieczne są  Zjazdy, w ccasie 
których w ęzły łączące poszczególne  
ośrodki działania stają się ściślejsze  
dawany jest im puls do nowych prac i 
pogłębienie prowadzonych dotych­
czas.

Z tą m yślą zw ołany jest najbliż­
szy Zjazd M łodych ziemianek w na­

dziei, że na zew  Stowarzyszenia sta­
wią się M łode Ziemianki ze w szy st­
kich k ó ł i kółeczek, a także te, które 
dotąd nierzrzeszone jeszcze, chcą do  
wspólnej pracy w im ię w spólnych ha­
se ł przystąpić.

Zjard mieć będzie charakter spo- 
łeczno-narodowy, z następuiącem i re­
feratami: K s. Prof. Szym ańskiego—
Naród i państwo w św iatopoglądzie, 
katolickim. Dr. ŚFwińskiej-Zarzeckiej 
-  Kształtowanie fdeo!ogił narodowej. 
Dyr, Stemiera —Aktualne zegadufenfa 
społeczne wsi. P. A. O rłow skiej— O 
stow arzyszenłach m łodzieży.

P ized Zjazdem, w dniach od 2 g o  
do 5-go grudnia, odbędzfe się dla Z a­
rządów  K ół Młodych Ziemianek Kurs, 
na którym w yg łoszon e będą wykłady  
z zakresu w iadom ości najbardziej p o ­
trzeb nycn dla sił kierowniczych w 
Stowarzyszeniach oraz om awiające 
podstaw y ideow e pracy Młodych Z ie­
mianek.

Obrady Ziazdu starostów powlaiowyrh
W  DRUGIM DNIU.

W drugim dniu zjazdu starostów woj wił- Sprawy przysposobienia Środkow ego i wy 
leńskDgo obrady rozpoczęły się o -g o d z .  9 chowania fizycznego, w szczegolco. i \ yty_ 
rano. Dzień ten w znacznej swej części po- czne dalszych prac w te dziedzinie wykaia,- 
święcony był w dalszym ciągu zagadnieniom jącej stały poS ła j  i n z w o j ,  referował sekre- 
aktu'alnym z dziedziny administracji i go- rarz wojewódzkiego Kom.tetu U r i  w  mjr 
spodarki samorządowej, częściowo zaś przed** Heldorf.
m ;otem obrad były spraw y z zakresu działa- Prace drugiego dnia zjazdu s k o ń c z o n e  
nia państwow ych władz administracyjnych. zostały o godz. 16. Aktualne iagaanietna, 

Na wstępie p. wo-jewoda udzielił głosu związane z ochrona pogranicza c,iv !p iaw y 
dyrektorowi rohót publicznych p .  Siła Nowi- bezpieczeństwa, jak również sprawa organi- 
ckiemu, który w obszernym refer'acie poddał zacji pomocy ludności, dotkniętej U ę^ tą  n it-  
krytyce różnorod ne systemy prowadzenia ro urodzaju w ipółnocnych powiatai . w je w ó -  
bó t  szarwarkowych na drogach gminnych, dzt\va, będą przedmiotem specjalnej konfe- 
stosowane na terenie poszczególnych powia- rencji w  dn. 28 bm. 
tów i zaznajomił zjazd z projektem instruk-
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Oddział F. K. 0. w m n h
p ołow ie  grudnia, r. b. zostanie uru­

chom iony Oddział P. K. O. w  Wilnie

p rzy  ul, jyi ekiei/yleza J4r. 7.
Czynności tego G adziału obejm ow ać będą.

O BRÓ T OSZCZĘDNOŚCIOW Y, DZIAŁ UBEZPIECZEŃ  
NA ŻYCIE oraz WPŁATY NA KONTA CZEKOW E P.K.O.
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cji wyprowadzającej jednolity system szarwar 
ku na terenie cbłegn województwa.

W  następnym punkcie porządku dzienne­
go naczelnik oddziału drogow ego inż Szczy 
gieł podał wytyczne dla opracowań.a przez 
poszczególne powiatowe komunalne planów 
robót drogowych na okres najbliższych lat 
pięciu.

W dalszym ciągu obrad dyrektor robót 
publicznych zbznajomil pp. S tarostów j$$ca 
łokształtem prac, dokonanych dotychczas w 
dziedzinie m-eljoracji podstawowej terenów 
wojew ództw a oraz z projektem tych prac na 
najbhższą przyszłość-i z wymiarem Związa­
nych z tern świadczeń finansowych ze strony 
•zminteres-owanych związków komuńaInvch sto 
sownie do uchwal Rad)' Wojewódzkiej.

Następnie piez.es Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego p. Łączyński przedstawił Zjazdo­
wi trudności, jakie się nastręczają przy pra-

* m m m  m m aam m uiam  hm Mwai
Były pułkow nik  l.it 67 z ch o rą  Zoną 
znajdujący się bez Żadnych ś ro d k ó w  
do życia p rosi Sz. C zytelników  ga­
zety  „tjłow o* o nom oc Dieuięzną na 
leczen ie  żony, -  k tó ra  ma rany  na 
nogach. P ro szę  o zroZenie ofiai w 

redakcji pod .em igran t*

Nie flHtassutbflkajGli 
fatsiycyeh wiedamita

Pewien kuoiec w  Wieuniu po_, —„.u m swinlr\ i\ n

T u  chodziło tylko o  20 zł. przecież szkoła 
prosiła o pomoc, więc można byo udzielić 
pomocy, a zapewne rachunek byłby w y ró ­
wnany przez szkołę (w ostateczności przez 
Urząo Gminny). Na pierwszem miejscu pie­
niądz. kwota.

Nie masz pieniędzy —  zatem mrzyj. Jak

strasznie i brzydko brzmi to w uszach na­
szych ale pocieszmy .się i powiedzmy sobie: 
„Jeśli nas dzisiaj zawiodły nadzieje, szczę­
śliwsze jutro może wynagrodzi. CO ile nie 
wystarczy o tym wypadku tych kilka stów, 
to m o gę  służyć D o d a n ie m  nazwy miast i le­
karzy. Nauczycielka.

cach koma-sacyjnych w związku z odgrani- 'wiedz,<aj przy  świadkach, że nożyki do góje- 
czeniem przechodzących przez teren komaso nia Gillette nie są obecnie fabrykowane w  
w any dróg publicznych, wskazując momenty Ameryce lecz, w Środkowej Europit i że dia- 
tych prac, w ymagające odpowiedniego współ tego jakość .ch pogorszyła -się. Kupiec ten 
działania ze strony fachowych organów, tak oświadczył irównież*, że znak firmowy tych 
powiatowych władz administracji ogólnej, jak nożykow nit Jest oryginalny ńm-óryikańsk-i. 
i samorządu powiatowego. Firma Gillette Company wniosła skargę

do sądu handlowego o odwołanie -powyższe- 
Po wysłuchaniu referatu o s,prawov.apiu <r0 oświadczenia Oskarzuny kupiec n,e był 

-nadzoru budow lanego przez organa wykona- widocznie w starne poprzeć swoje tw,erdze- 
wcze związKów komunalnych, wygłoszone- nia jakiemikolwiek dowodami i w -udzielonym 
go prze; radcę p. Wojciechowskiego, zjazd mu terminie na oskarżenie nie odpowiedział 
przystąpił do omawiania spraw z 'z a k i e s u  Poczem na wniosek Gillette Company zo 
współdziałania wład;- 'administracji ogólnej i stał wygłoszony wyrok zaoczny 
sam orządów terytorjulnych z władzami resor Z " p ro yż sżeg o '  przykładu '  winniśmy s ję 
tów niezespolonych. Sprawy te kolejno refe- nauczyć, że należy*ł>'f" ostrożnym w w ypo. 
rowane były przez przedstawiciela Kurator- w ia d a n u  iswych -przypusz.czeń i"mało umoty- 
jum Okręgu Szkolnego p. Grygiewskiego, wowanych isądów o firmach i ich wyrob&cn 
preze'sa Izby Skarbowej p. Ratyńskiego, pre- zwłaszcza -“żeli się nie posiana dóstatecz- 
z tsa  Dyrekcj: Poczt i Telegdafów p. żółtow - m  oh idowodów -na poparcie swych twierdzeń 
skiego oraz okręgowego inspektora pracy p. Lekkomyślny kupiec będzie teraz, musiat z«. 
i płacić niemałą sumę na pokrycie kosztów proLeszczyńskiego.

bec nieogarnionego ogrom u świata. 
Radość życia nie powinna wystarczyć. 
Ale zrawia się o b o K -r a d o ść  m ocy  
twórczej.

Na W itozyńsklm  znać woływ y  
dobrych m istrzów. Nie jest w olny od  
śladów  Tuwima 1 Lechonia na dro­
dze owej tw órczości.

Ale są  to wpływy raczej wtórne. T w ór­
czość  nie jest tu m ęką, lecz o g ro ­
mem  przerażajątem  szczęściem .

W iersze się to c z ą  jprzezem nie,
L ecą  jak  s ło d k ie  ow o :e,
P ad a ją  d ę tk o  na ziem ię,
P ęk a ją  w  radosnym  c h rzę śc ie .—
O  la to  dojrzew ające!
O dni w eselne! O  noce!

Znamienny jest stosunek  do przy­
rody, ściślej biorąc do przeżywanych  
oi zez poetę obrazów widoków czy to  
będą W łochy, czy Tatry, czy też Litwa 
jesienna (praw dopodobnie rem ini­
scencja z pobytu w Trokach). Są to  
rzuty naw skroś now oczesnego ujęcia 
przyrody; przekroje widziane ze 
szczytów , czy też aeroplanów! N a­
w is e m  m ówiąc, te okazje do zwte- 
drhnia pięknych zakątków świata, 
otwierają przed poetą duze m ożli­
w ości.

W iersz „M iłość" jest przeżyciem  
nastroju, obrazem  nastroju. Szczęście  
m oże przygnieść człowieka swym  bez­
miarem, tc jest trafne, -  ale to serce 
śywcem palone — pstiie w a ż e n ie  ca 
łości pointą całkiem banalną.

„Rozm owa z puszczą" wiersz po- 
św .ęcony pamięci Ż erom skiego p o d ­
nosi nas o  cały ton wyżej.

Jeszcze jeden znamienny rys, cha 
rakteryzujący cały zbiorek wierszy: 
poeta radości życia i szczęścia tw o­
rzenia, coraz częściej zastanawia się 
nad zjawiskiem śmierci. Nie jest to  
oynajmnlej axaś poetycka poza. Nie 
jest to rozdzieranie szat nad śm ier­
cią, z którą dusza poety, przepełnlo- 
niona radością życia, nie m oże sie 
pogodzić. Ujęcie śmierci jest raczej

filozoficzne i dlatego dla Wiec yńskie- 
go  znam ienne. „Jest śm ierć, k tórej 
w ielkości n kt z nas nie obliczy". Ale 
śm ierć jest zm ianą wartości ietnienia, 
nie przestaje być istnieniem. Świadczą 
o  tern wymownie: „Na śmierć przyja- 
cieh", „Pogrzeb Amundsena", „D zie­
je i śmierć księżyca", — to  ostatnie, 
jest abstrahowaniem od śmierci, jako 
zjawiska realnego.

„Pleśnie fauatyczrse", stanowiące 
jednolitą ca łość p o ć  względem  id eo­
wym, ukazują nam W feczyńskiego, 
jako now ego poetę, z nieznanej stro­
ny. „Pfeśń o  suterynie" każe nam  
przypomnieć Konopnicką. Odżywa nu­
ta społeczna, tak m ało uwzględniana 
u D o e ió w  ostatniej doby. Nuta sp o ­
łeczna, przetransponowana na g-unt 
powojennej nędzy "i szarości życia.

Autor „W iosny i wina" spow aż­
niał i dojrzał wewnętrznie. A więc 
um ie dostrzegać, obok cudów przyro­
dy i blasków  własnych przeżyć— stra­
szliwą bezbarwność życia w ogóie.

cie nasze je s t szsre,
Jak kufry pachnące naftaliną,
Jak  ubran ie  z jedzone przez m óle — 
W ypłow iałą ęzaroScią p łyną,
N asze  tro sk i, w esela i bóle*.

Brutalny naturalizm „N ocy prze­
spanych" jest naprawdę tragiczny. 
Człow iek zapada w nich w bezruch 
tak szary i beznadz/ejny, jak szara 
jest i beznadziejna ^codzienność, biją 
ca ze ś rodk{. miasta., z szarości i mo- 
notonji życia.

Poezje Maryli W olskiej w yrosły  z 
tej samej gleby, co tw órczość O strow ­
skiej I Zawistowskiej, inny świat. Inne 
wpływy. A  przytem tw órczość kobie­
ca. W yrafinowana, subtelna. A jedno­
cześnie miła, prosta.

Sama sobie chce być p. W olska  
jak Ów uśmiech G iocondy nieodgad- 
niony. napół chvtry, napół smutny. 
Jest w jej poezjach nieuenwytny czar 
przeszłości.

Najudatmeisze są  wiersze p. t.

„Dzbanek malin". Subjektywizm przy- 
rody,, Próba wydobycia m otyw ów  lu­
dowych w przenośniach. Charakter 
erotyków nie nosi znam ion specjal­
nej potęgi uczucia, oryginalność:, siły . 
je s t  za to kultura, wytw orność. Naj­
większy urok stanowi tu poczucie 
wiecznej m łodości duszy, która prze­
chodzi przez życie w trwałem poczu­
ciu swej niezależności i indyw idual­
ności.

.D u sz?  m oja nazaw sze zostan ie  dziew ­
czyną,

Co w las poszta  o  Świcie, z dzb an ­
kiem  na jigody ...

D usza moja n f»om u wziąSc się nie da
w ręce,-

W łasna, sw oja, niczyja, n ieznana ni­
kom u,

W zeSwiat b o iy  sw e se rce  poniesie 
dziew częce,

Niby m alin, w ieczorem , pełny dzbant
do d om u—

D usza m oja n ikom u w ziąsc się nie da
w ręce!*

Na utworach, o  charakterze balla­
dowym , widoczny jesi v-pływ K aspro­
wicza.,

Cykl jo „Dawnym  Lwowie" naieży 
du najmniej udanych, je st  to jakby 
sbenie się na styl Iłłakowicrówny, ale 
liryczna postaw a poetki nie licuje z 
epickim charakterem wspom nień, choć­
by nawet rzewnością owianych. Te 
rzeczy w yszłyby lepiej w prozie.

„Godziny łaskawe" łączą się znów 
i nastrojem wierszy początkowych. 
Melancholja przeszłości, myśl o śmier­
ci, odczucie przyrody wszystko to 
tchnie jakąś dostojnością i prawdzi­
wym umiarem.

.W iem , i e  ich odzyskam  oczym a,
Wiem, i e  Ich rozpoznam  ustam i,
Ż e mi w yjdą naprzeciw  ci sam i.
Ze nic są  m głą ani snam i,
Wiem...*

„Słow a w ciemności" Feliksa Ko- 
.lopkf sa  zanow leddą twórczości jesz­

cze młodej, nie skrystalizowanej. \y  
powodzi, jaką zalewa dziś świat twór­
czość wciąż nowych poetów, trudno 
narazfe sie zorjentować, trudno o  
czemś zgórv wyrokować. W twier-
szach Konopki dużo jest symbolów, 
przenośni, patosu. N ie  można odm ó­
wić jednak umiejętności wydobycia 
śmiałych i plastycznych obrazów, pew­
nego bogcctwa językowego L,Wieczo­
rem u wodopoju"). Jest S K to n tjo ść  
także do stylizacyj np. „Kwitnący 
sad".

.P o łu d n ie  i w itraż nieba p łonący b łę ­
kitem;

N awiałyn. im egiem  ciężko sk lep ione
okw iaty,

D rzew a, ro zk o rzeo io n e  m ocno,
W traw ę w czenione zaw ziętych k o rz e ­

ni uchw ytem  —

Z aszeleśc iło  za p ło tem —od iłonecz
nych łąk . 

z chichotem  
w biegł roześm iany  podm uch...

Z m ieszał się — i k ląk ł...
P rzez  sad p rzesz ło  w estchnienie, c iepło

i Pokornie-
Biały C eleb rans (w zniósł s łońca  p ro ­

m ienną pateną...
Z agrały  dzw onki liljow t i z ło to , ad

Offertorium".

Naugół -  w treści widocjrna prze­
waga upartego filozofowania nad bez-
pośredniem doznaniem w formie__
pewna skłonność do baroku przeważa 
nad p/ostotą.

C ałość jednak niebanalna, intere­
sująca i stwarzająca obietnice na 
przyszłość.

Co się tyczy szaty zewnętrznej tych 
wydawnictw— Mortkowicz, jak Zwykje 
wytworną szatą przyoudabia iw o ją  
S e /ję  wydawnictw: „Pod znakiem ?o- 
etów". Krakowska Spółka Wydawni­
cza robi to skromnie, ale bardzo sta­
rannie. J.W.P.
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A k a d e m
PRZEPIÓWIEHIE

; : k a  W o l n a  T r y b u n a
fldiiffti naszego reporle a

X  S « H 0 *
p o w a i n i e  — • w y s i l a ć  s ię  n a  p r z e k o n y w a n i e ,  
k łó c e n ie  s ię  i n a r a ż a ć  się  n a  n a d e r w a n i e  
s t r u n  g ł o s o w y c h  w  d y s k u s j i  z  k o l e g a m .  
w s z e c h p u l a k a m i  —  n iech  s o b ie  g a d a j ą ,  u- 
ch W d lą ja  —  k t ó ż  n a  n ich  z w a ż a !i £ n i . K i .  Kardyesla Hlonda, Prvmssa Paslti

na zairucmęciu U kongresu O drodzenia, 
dn. 19. 11.

. , . . .  . o  . . .  ■ Kd; ie reżyserami są ltaderz,  stronnictw a re-
Eminei.cjo, EKselencje, Szanowni Państwo szta o^as-ki^jej i przegłosowuje wnioski na ich 

Młodzi P rzyjaciele. . komendę.
Nasz kongres aob itg „  końca. Przesunął ą- Buinicki.

się przed nami, jak wielka wizja pięknej,
szczęśliwe i przyszłości- Snopy światła ewa-n- p  s  Aha  ̂ j eszcze ^ na nov-jna P n ^ j  chwi 
gencznego  pa-cuy na umysły nasze i aaze i? przypomniano m,, że oprócz „Andizejek> 
młode serc... 1 skrystalizowała Kię ta wasza hjjwąemy świadkami i „Mikołajek' urządza 
detdaracja  ideowa tak  katolicka, tak pńawdzi j,e K oło 'H istoryków -' obecnie z rbćii dos /u .  
w a Pawłowa, tak  polska. I w tej chwil’ kiedy kiwania lokalu nader popularne.
rozjechać się macie, aby na  c'ałą Polskę roz- _______________
sia< tego  ducha Pawiowego w tej chwiu, 
kiedy pełni miłości swego zadania apostol­
s tw a  Chrystusowego rozjechać się macie, 
niech w as umacnia ten patron niebieski, niech 
umacnia w as do tego, abyście w tej pracy 
swojej apostolskiej, odrodzeniowej, Pawło-

W aln e  Z e b ra n ie  K o ła  D ram a ty czn e*  
g o  s łu c h  U S B .  odbędzie się on. 29
h. m n a  ( u/ rlriioim t^rminip n On*

O becność  w szystkich byłych cz łonków  
bardzo p o ią u a u t,

Z e b ra n ie  S. T. O . K oła Pclo-nstów  
odbędzie  się, jak  zw ykle, w poniedzia łek

Echa napadu rabunkow ego na 
w yw iadow cę policji.

P feiw szego lutego r. b. c/ytelnfcy  
p!sm wileńskich zaalarmowani zostali 
wiadom ością o  napadzie rabunkowym  
dokonanym  na oso b ie  wywiadowcy 
urzędu śledczego Fr. Mitro sirzaka.

Zajście te m iało przebieg następu­
jący. Mitruszczak otrzym ał pensje i 
wracając wieczorem do dom u w stą

W szystkim , którzy oddali ostatnią p osłu gę

ś  f P

Stefanii z  fta lK k k b  HUBlfNOUHCEOWsJ,
w d o w ie  po pułkow niku w ojsk  polskich, a nam przy­
szli z otu c..ą  1 pom ocą w  tych ciężkich chwilach  
szczere bog zapłać składają

CÓRKI i RODZINA.

o godzinie 19, Ną po rządku  „ dziennym  pił do piwiarni „M edeksy" róg Pił- 
o y .k u s ja  , 0  f trn tie  w literatu rze* , z za - sudskiego i Ponarskfej aby rozmie- 
gajeniem ko l Cz. M iłosza, G o ic ie  m ile wi- nj£ JOD zl banknot.

S ek c ja  r e to ry c z n a  Koła P raw ników  ^  3mencie i/m  w p fW u r znaj- 
pod kier. ko l, Zygm unta K tusrew sk iego  dow ało Sie czterech osobników , a 
urządza co  w to rk i o  godz 17 zebran ia , na między nimi W ł. W aszkiel, znany 
k tó rych  członkow ie pud  kierow nictw em  M !ir i1 S T rła knu /i 
dyr. Zelw erow icza w tajem niczają uię w . • . ,s  .
Jrnana- re oryki. W aszkie' orar jeden z jego kom-

Nowym wygą w * łubie włóczęgów panów wyszli z lokalu i kiedy wywfa- 
ŁObtał kjl T. Bujnie!.i. Ciionkain’ R ad , i j 0 wca szed ł ulicą widział ich Mących
lr/ił fo/łnrs* b c\ n,c i d  b

N asra m aleńka w zm ianka o kw adran 
, , JVJ    j, akadem ickim . szu-nnie nazw ana a r ty k ti '
-vćj"J'bvl/swiadomTJ tego, że w tym" narodzie -em , wywołała o s trą  repliKę ze s tro n y  k o l. kol. ko l. Jędrycho‘wski Stefan
potekim, w- tej Polsce naszej mamy pełne pra  O chock ,ago  w .D zienn iku  W ileńskim* w ski A leksander. - . sr, „ e ł l  - S  ,
wa, to wielkie trawa nietylko równorzęd- uzień w yborów  Nie chcąc pisać zbyt d u to , Z K o ła  H is to ry k o  «r. W s k ła i  now ego O C wl s ły s z a ł  on  z a  SO pą 
n e ,’ ale prawa większe od wszystkich innych ograniczam y się Oo paru .iłów w yjaśnień. Z arządu  weszli ko! kol.: f ju Burt aiika kroki kilku OSÓb,
z tego x>wodu, że p iaw da  góruje nad fał- Po  u , r» s z e  każdy anonim ów ” a rty k u ł p rezes, B. G o liń sk i- yice-prezes, L. Beyriar O b aw y jeg o  b y ły  zu p ełn ie s łu sz n e  
szem. Pewnego dni? stanął św. Paweł przed w piśm ie je s t przez sam  fak t anonim ow oS- —skarbn ik , Sadow ska sek ie ta -z , W. M a- . . n e w n u m  m n m p n c fe  w s io c m  
rzymskim u: zedmkiem oskarżony prztz  zy- ci ŁOdp«any p rz e r  redakcję , A każdy wie, cenow iczów oa, K sieniewicz i A, u o łu b iew  8 v < ■ p J  _ ■- z
d:>w i miał być skazany na chłostę. W tedy gdzie szuk ć redakcii .W olnej T rybuny". członkow ie zarządu . Przew odniczącym  t.J . t a ą c y  Z z ro cm  1 z tyrU  rzucili «tę 
św . Paweł odzywa się do tego urzędnika: Ko! O. ruZ)<oryczyła myśl ze  o  „dow - K omisji Rewizyjnej z o s ta ł kok  j. M ierze na n iego , powalił* na ziem ię i Odebra-
„Cicis ro m anu ljsu m "  —  jestem obywatelem c pie* dowtedzii ( się s ta rsze  spn łeczeń - jew ski. 
Tzymskim, nie jestem drugorzędnym obyw a- stw o. ileż  Sz. kolego, .K w adransów *  s łu -  | 
telem tego państwa, jestem panem rzymskim, c h “ tak że  s ta rsze  spo łeczeństw o , k tó re  
nieponiżainym i apeluję dlatego do Cez’ara. mus.1 w ieuzieć, żc n ie  c a ła  R zeczpospolita  

Chcę, a r y  każdy z w as  miał pełną świa- Ak. d tr.iicks zachw yca się tego  ro az s ju  ka- 
dom ość s u  ch praw w  narodzie ,i w Rzeczy- « u.am i. K to u v s ,ę p u je  urbi e t orbi, musi 
pospoliioj Rolskiej auyście stanę!: na szczy liczyć z * iożliw ością odpow iedzialności 
cit zawsze tam gdzie program wyznacza nrze' szerok im  otjótem  a nie ty lk o  z „ko- 
wam pierwsze miejsce, jako tym, którzy sze- leże skim  załatw ieniem  drażliw ej sp ravi y“.

' najczystszą wyz.iaczają morai- u r— u-  ------------------------. ..

li 16 5  r ł .  o r a r  t c g p r e k .
Wyjaśnienie. Pokaleczony i posiniaczony nie

W osta tn ie j (w to rkow ej) .W o ln e j T /y -  dał za wvgraną lecz z oddalenia śle- 
bunie* ukazara się odezw a listy  Nr. 3- V-o- sw o ic h  p-ieśladow ców , którzy
nlewal. lista  ta  n ..c ła  inny p r a ł a m  id e o -  . o n m u  N r  b a  nrzv ul
w y, niż my ( ,p o je a y n k i* \ nie m oże  ™ a °m ii i\r . 34 p r y  ui.
z  nami zmieScić w tvch sam ych jam ach . « *• su a sK ie g o .
A n y k u ł kol. D em bińskiego przy te ; liScie T edo tylko trzeba było . N adeszła

rzą  praw o i najczystszą wyznaczają morai- W zmiankę napisaliimy w ja tk o w o  w yglądał w prost g ro te sk o w o . N iniejszem  zawezwana pom oc i wów czas okrą  
ność. oględn Nie wyr, ,enil,Smy n jcw isk, Ale o "yjaSniamy to , w celu  umknięcia jakichKO - łQno  ^  jednym z m ieszkań

Każde posłannictwo, rtóre z woli Opa- ko l. Ju rze  L ateńskim  pow iedzieć m usie lii- wie,‘ Przyl-rycn n ieaorozum ień . L ista Nr. i  . t r r e r h  n c z e  itnikńw n a o a -
trznośc mamy do spel enia -każda w ie k i my. Kol. O . wysnuwa stąd pochlebne n io - ukazał?  się w ,W ol ne. T rybunie p rzez  O Tai^ttonotrzech uczestników napa
rola w dziele odkupienia Bożego, spotykać ski o poziom ie kw adransa. Ależ nie d late- niedopatrzenie  łam acza. K ed . au. o VII tO . Wł, W3SŁKlcl* j 4 DODer-
s :ę musi z pokusą, zakusa-mi i zamachami kfó go mówiliSmy o red ak to rze , że wszyscy «  i  j .  b ^ a n b l i  I  ̂ f f l i  Płaszczew ski. D ochodzenie
re  to posłannictwo i apos to ls tw ) m egą  zwi w iedzą o nim, a d latego, że  wie o nim nie*. Z  pO O  tlO C JU ll U K a iS “ tlSi U Stńli ło ,  Że czwartym był S ZgutkO.

^ Przew alini-r M iesięcznik P raw a. W s z v s c y  o n i  s t a n ę l i  w c z o r a j  p r z e d
Jura  Leże^fkiego. Na z e b r a n i u ^  j &q  ^  Koło P rau  ników st. USB pragnąc urze- S a d e m  O k r ę g o w y m ,  ki O y  p o  D rze-
pytanie kol.  Dyfc awikieg- o a z s ł o ‘sip t -  czywistmc jeden z celów koła, iakim jest p r o w a ó s e niu  p r z e w o d u  s ą d o w e g o
■ S.atniego kw adransa nie słysząc a ik i  Ai* s k a z a ł :  W a s z k i e l a  i f i o b e r s k l e g o  n a
C e f f . Zc !o ” nróbkS zanadłą ? a ‘z,ezdzie kół p ra w n ic . /c h  i n J  d w a ,  a  P ł a s z c z e w  ik ieg o  n a  r o k  d o -
u a ty ^hm ^śm w ej ,  ostrej" krytyki z m e1 ° tro -  o c z n y c h  w P o z n tn u ’ k  o ^ w n i c t w a  m u  o p r a w y  z a l i c z a  (ć im  p o  10
ny, przyczem zaleciłem, aby w przyszłości wspólnie - kołami prawmczemi u^ W arszaw.e m je s ł e c y  a r e sz tu  pre„encv]nef» ,C .

>gactw, krof dok ładna  t r e ić  każdego Kwadranm* nip- 1 Poznaniu miesięcznika Prawo, Pie wszy ze 7 d i t t k o  ŁO^tał r a tk o w ic if i  unfcwin*
lcwama, tak jak ta pokusa stoi przed natuda- zS e t ni 2 V d 'zgody^ redgakto*ra bvfa mi przed- szvt wspon r, tnego isma .pod nr. o  uka- Z g u tk O  z o s t a ł  C a łkow ic ie  u n ie w .n
mi i narody zwodzi obietnicam powodzenia j -  ------ . . .  . . . .  J . . v
i chwały. Ile to narodów w myśl tej pokusy 
z  ulicy Chrystusowej zeszło na tę ulicę peł 
ną  frazesu i pustki.

Ufam jednak iż wy tę misję Pawiową speł 
mcie, pa,niętając, iż wyście uroczyście przed 
■nam, wszystkimi, przed całą Polską pod tym 
znakiem Pawłowy n iść macie w naród i w 
polskie życie.

klźcii więc z Pawłowy m znakiem w praw 
dę i naród polski, a łask;- Pana naszego J e ­
zusa  Chrystusa niech będzie z wami.

chnąć  i zniweczyć. Miął sw ego  kusiciela 
Chrystus, ma swych uwodzicieli i -alska, i bę 
dziecie mieli wy swoje pokusy, wy z O d ro ­
dzenia, w y z pod Paw iow ego znaku. P rz y j ­
dzie ta  pokusa na was, która w as  będzie 
chciała wyprowadzić z Kościoła n'a ulicę, mo 
że do ziemskich celów i zadań, może do tych 
teoryj materjałistycznych o samym chlebic, 
a  może będzie chciała odurzyć w as obie cni 
cami powodzenia, urzędów, bogactw, króf-

Hr, . „ A  ł„  u; * ~'  zał się już jako organ wspólny Kół Praw ni- niony. Cy)
» ♦„ L  P y ?  w- t e l  ,.s P°.Sbb sprą- czvclj Wilni W arszaw y . U znania  pod na-

/a l s  r  ałą re k o in d i  d̂ow a" a- 1 cz llną  re i; cj? Koła Warszawskiego. Chcąc«  podobny, przypadku- p0< r4eślić 7n^ z nie ,z^ zj eg3 faktu, najeży
e r Via' 1IC uprzytomnić sobie korzyści, jakie w y n k a ją

u i m iał miejbca. Jak  widać spraw ę po- Wvd?iwnirtwa wfsnólnep-o m iedzvśrodow i-

ca nojtESG

CZWARTEK

A w ię t mam nareszcie miss USB! Bruk 
jej w epoce gd\ każde miasto, ba każda 
jlica i orga-nizacia ma swoją ,.miss‘*, byl prz;- 

lcryn;*-.nachronizmem, zjawiskiem anormal- 
nem. Upr/.ytomn‘łem to sobie wyraźnie wczo 
raj wieczorem, ujrzawszy toczący się ulicą 
"Wileńską autobus komunikacji międzymiasto­
wej „Miss Grodno". A więc i autobusy ubie­
g a j ą  się o jabłko Parysa!

Drogą naturalnych skojarzeń myśl moja 
oparła się o  W arszawę. Wrócili z niej już 
laureaci naszego turnieju krasomówczego —  
kol. Olszewski i Henio Dembiński. Do walki
0 pierwszeństwo wystąpiły tylko- W arszawa
1 Wilno. —  zainteresowanie podobno mniej­
sze, niż u nas. Zwyciężył wilnianin —• kol. 
Olszewski, 2 czego się serdecznie cieszymy. 
Cieszymy się też trochę » porażki Henia Dem 
bińsk :go — bo naszem zdaniem niebardzo 
zasłużył on na* rejirezentowanie barw  W il­
na. Zresztą, on też s ę z tern zgadza, o ile 
wiem.

Echem turnieju krasomówczego, jego epi 
logiem był ubiegły czwartek, poświęcony 
sprawie pojedynku. Zagajał kol. Roman Fila- 
nowicz; on, i koledzy biorący udział w dy­
skusji, jednomyślnie potępili pojedynek —  
przedstawiciele  organizacyj które go bronią 
hc byli łaskawie się odezwać. Rozumowanie 

ich było dość proste, wypływające z zasadni 
czego „pop swoje, czort swoje" —  co nas 
może obchodzić głupie gadarne... Naturalnie, 
tak  naj.epiej i —  najwygodniej.

W dyskusji potrącono o konieczność woro ^lt{( ia 
wadzenia sądu honorowego na teren USB. O 
t t m  jeszcze chyba T rybuna szerzej powie, 
akoże to  sprawa istotna f potrzebna.

Tydzień Akademika! Otwiera w  tym roku 
adwent, zapowiadając się dość ciekawie. Nie 
mć-wię iu o jakichś „czarnych k aw ach1' i t.p.
—■_ to jest zawsze, ale Kazik Hałaburda, „la­
tający prezes iroklubu, aziś kierownik pro­
p agandow y „Tygodnia‘v --przemyśIiwa nad 
wcale ciekawemi projektami. Zobaczymy.

  sp raw ę pu
trak to w a .em  su ro w o ..*  e tc .

W łaśnie kol. O . .w sypał*  ko l D ybu - 
-k iegc , którs mu my ufam y * pew nością 
nie mniej niż ko l. O: T o w łaśnie nie jest 
po trak tow an ie  kcl eżeńskie, zw łaszcza, że 
„Dz ennik  W ileński* rów nież dochodzi do 
s tarszego  spo łeczeństw a.

W iesze -  za rzu t po lityczności W zm ian­
ka, najbardziej niew inna; w zm ianka dwa 
tygodnie przed w yboram i ma być ag itacją  
w ybo-erą . N aio im ast czy ataku jący  nźts 
a rty k u ł w dzień w yborów  nie je s t agitacją 
w yborczą, bz. au to rze?

1 dziś, przypuszczam , kol. O . zac ie ra  
z zadow oleniem  ręce , stw ierdzając , iż w 
pswr.ym o d łam ie  m łodzieży akadem ickiej 
fego rodza ju  propagow anie  .sw e j idei i re 
alam ow am e sw oich  ludzi* je s t is to tn i 
skuteczne. A. C . e

ratom i artystom, którzy pracą sw ą  lub 
nem dziełem na nią zasłużyli.

jak pracowali zdeir.łukowani przemytnicy
Arera przem ytnicza Arluka, Szczybetla i innycfc m e p rzestaje  w zbudzać pow szech 

nego zainteresow ania.
Szczególnie oużo mówi się o  aresztow aniu  Szczybełk' który  uw ażany byt zs  wiel 

kiego slużbistę i bezw zględnego dla urzędników  w razie ujaw nienia jakich k  lw iek u 
chybicń z ich strony. Dość dobrze sytuow any jako urzędnik ósm ego sóopma pełni8 obowi; 
zki zastępcy kierow nika urzędu ceinego (nie p rezesa) od paru  lat. P rzez jego  rece p.zech j 
dziły w szystkie dokum enty dotyczące przew ozu tow aru  naasy łanegc z zagranicy. O i 
to  taczni: z siedzącym  na  Łukiszkact rew identem  i rzeczoznaw cą c e irv ir  W iszniewskii 
dopuszcza’ się fałszerstw a piutokułów  ugledzir zaw artość’ transportów  tow arow  spro 
w aozanych przez przeiiiytników. Z ty tu łu  sw ego  stanow iska miał m ożność w yciągani, 
ak t deklaracyj o  nadaniu bagaży nodróżnych by następm e w ykorzystać dla sprowadzeni; 
kontrabandy.

Arluk jako rozporządzający dość znacznpm . sum am  i jako  kierownik ekspozytury 
berlińskiej ekspedycji umożliwia przem ytnikom  otrzym anie tow arów

Arluk w ciągną ' w  sw e sieci potrzebnych .m* urzędników opłacając icn z ogrom nych 
nadw yżek otrzym anych z  m alw ersacyj celnych. Nielegalne pochoaze.iił tow arów  f ciągało 
za sobą ukryw anie faktycznych dochodów , fałszow anie ksiąg  handlow ych i przedkładał- 
władzom  fałszyw ych obrotów  co ujemnie odbijało się na w ysokości w ym ierzanych pocic.f1 .

Zam eszam ao  afery urzędnicy kolejowi m. in. B ur; byli używ ani ao  lEłszOw unia dc 
Klaracyj przew ozow ych kolejowych. Z a icn to  posrednictw em przez Zem gaie szły jabłk 
rum uńsk ii, jedw ab niemiecki, futra, .aasło, deklarow ane w szystko jako surow iec. P oró ­
w nania p izekazów  łotewskich i polskich na te  transporty  nają  niezbuy dow od ich winy 

Krasnei był „przew odnicząc nn ‘ sekcji rutrzanej, Ter. dział przedstaw iał najm nie 
rćebezpieczensrw a. W  razie rewizji miano w zapasie cały szereg  dokum entów  stw ierdzają 
cycb „niezbicie" że fu tra  nie są  w cale niem iecke że sprow adzone je  d rogą legalną. Teg< 
i odzaju dokum entów  dostarczała  W arszaw a gdzie rzekom o tow ar został kupiony. U jaw n 
nie koirtoinacyj z paszptwtam i podróżnych i przew ożenie n a  ich rachunek przem ytu u 
niemożliwiło tvm  razem  wyłganie się

Duże zyski pozwoliły przem ytnikom  nie yiko na płacenie łapów ek lecz i na  odpow ieć 
nie zabezpieczenie skom p nr.itow anych. Dowodetn tego  było nagie z-iknięcie strażnik 
celnego Sienkiewicza, który po zdem askow aniu g c  został o  rzez bandę przew ieziony a: 
do Algieru. Obecni* aktualną < ówiueż jes t sp raw a tajem niczej kradzieży zasekw estrow ar 
go  u Arluka w r. J928 jedw abiu, k t ó r - złozony w składach cidnych znika ął iak kamfor? 
V praw dzie władze policyjne ujaw niły spraw ców , lecz zachodzi podejrzenie że bya  to  spt 
w kz sam vch przem ytników .

D ow "dy rzeczow e zabrane podczas onegdajszych rew izyj są  --ównież podarte szczc 
golow ej ekspertyzie fachowej. Pozwoli to  na  scisie ok .cślenie szkód w yrządzonych prz . 
szajkę. W  zw iązku z ujaw nieniem  a ie r  do w ładz napływ ają liczne anonim y, co umożl 
w ia zebranie całego „zeregtt szczegółów  i faktów  obciążających aresztow anych  i osoo 
pozostających dotychczas aa wolności. (c)

m m enm m m m um  wx m i m — — u a — » u i m u t i  i i i i u b ^ m

zonu okolicznościowe pogadanki na- temat 
powstania listopadowego.

—  (a ) Policja w inna zająć się naganiacza 
m i ktiło Sąduw. Usunięci z gmachu sądowe­
go naganiacze „adw okaccy" ulokuwali się ca­
łą gromadą kolo Sądów zalegajac chodniki 
ulicv Mickiewicza na znacznym odcinki

Dziwne, iz mimo że wszyscy widzą ich - , . ■ . .
. ,  jak zans noiają ch łroów  i wprosi sił; ciągną gw ard j-, następnie oficer Demk.ra  i W rangl .. 
ied'  do „hadw okatów " niew.dzi tegc ty k o  io«- tci, ^migrant rosyjski, rzucony na bruk Be

Na srebrnym eśranie
„MIASTO M leO ŚC l" w  HELJOSIE
Trudno -est nie podziwiać karjery filmo 

wej Iwana Rietrowicza.
Ten, podobno, ex-|kornet huzarów lejb

cia. N aganiacze znajdują się -.awsze na oo- gradu;, oddzielony od ibdziny, t.iieszKcjąc; 
& - - T -  -  ■ - — - do^ąd gdzieś w Rosji, traffia jak ram?

jest

Serbji na jasiegoś reżysera teatr?! 
który przyjrzawszy się młodemu człoi 

wiek" owi, doradza mu wybór zawodu aktor

z wydawnictw a wspólnego mięozyśrodowi 
skowego organu, który przy współpracy sz. 
kolegów może stać się soczewką myśli 
wnięzej studjującyLh prawników. Dziś, 
studja uniwersyteckie zdaią się ograniczać
do zdawania Ii tylko egzaminów w celu u - decyzje Rady miejskiej. W wypadku tym
zyskania dyplomu, tego conditio sine qua non przyznanie -nagrody przenosi Bię, na rok na- .. lzbę  potrzeba załatwienia spra
dobrej posady,, gd y  studenci w znacznej wie stępny, co nie wpływa na zwykły bieg prey- r o krvcia budżetów ego izbv Rzemieślni- pochodzeniu.

w pOROni zadypton ,™  przy .l izg . .„ g ró d  w l ~ „ c h  p .yywidz,,-  ą j U —  z .  f e ł t ' S n ,  co aipd n,.-- pochodzić, z ,  t,
do ćwia/Jerte. serbski reżyser —  doradca Iwana, właśnie

ły sądu konkursowego, potwierdzonej przez
• ’ ikti tym moznwc heda  utrzvmv- skiego i -pomoc w tym k ie u n k u  okazuje.

^ k  na- W j e s f  jean  Wersja o F - e t r o w ic z a
chodzeniu.
Są i inne, mówiące że jes t vn Piimunem.

więc może oj

kszości w pogoni za dyplomem, prześlizgu- znawania nagród w terminach
ją się powierzchm zagadnień., i bez należy- nyLh nia źródła pokrycia me w
tego pogłębienia przerobionego materjalu ^) Do składu sądu konkursowego weno- , .  nakladama dodatków mu o - o j . . . . .
wydawanie własnego organu, o pewnym po- dzą prezydent miasta, 2 osoby w y b ia n t  przez nrzemVsłowvcł trzech r jmniejszych katego- Fietrowicz. miał się nazywać.. .,  więc i 
z if to i .  naukowym „ . J e  , i ę  ^  Rady ‘

Oto trafi! on do „Ufy" —  do beBinskit

Takim organem ma być miesięcznik „Praw o 
Koło .Prawników inicjatywę jxidjęło, czy mie 
sięcznik sprosta sw emu zadaniu, to zależw 
ud współpracy szerokicu mas studjujących 
prawników. Do tej współpracy wzywa i z a ­
chęca zarząd koła prawników st. USB. ( Zam­
kowa 11). K. A.

mem, 2 osob; delegowane przez Uniwersytet 
S.B. i 3 osoby delegowane przez związek za­
wodowy literatów poisk.ch (lub .nsiytucje " ^ u d ^ o n y c h  w 
pokrewne, określone przez Radę M ejską).

8) Termin zgłoszen ia  kandyda-U upł;w a 
! stycznia w roku wydawani? nagrody.

(o) Dolarów ki na  raty . Przeszło już w ytw órni filmowej Stało się to lat kilka t e  
tu ;  uu W y    mu. I jak raz trafił, jak go po raz pierwszy

K R O N I K A
9) Sąd konkursowy tządzi się reguiar..;- t ? r S n v c h  S n k L V ’e J  -żn  g 'T%. p i’o l i c z . . ^ i  t i k  coraz bardziej i

nem przez siebie ułożonym, wydaie orzecz- hnWS, . - h !edąjąSy na aty >bliga.v f a r  Ym^i^ziI^eS^^fema'1 s^czWu
ma większością glosow naroozme; 15 marca sUvoWe ja^  do ia rówki iremjowa oozyczkę b b u n ^ n .  i dzis jest niemal u szczytu siav
każdego roku przyzna nia nagrody i komu- ;nwestvCvina i t d  u sz5,2 powodzenia.
ni,u je  R; Jiie m.Hsk.cj i M  gistratowi. "  ^  % 0 ' -e na podstawie obowiązu- >-0 n  d r a b i a :  ! p o ^ e d z ia łb v  w tern m.e,

10) f e e n i e  nazwiska aureata i wrę- jąc>T  u nas&p’rzepisów tego rodzaj-  tran- ^

c i ą g u  m ieś .  od  d a t y  p r z y z n a n ia  n a g r ó d ;  
i i ro c z y s te m  p o s ie d z e n iu  Rady M ie jsk ie j .

(a )  Podatek należy um arzać oględn.e,

Dziś 
G rzegorza 

jutro 
Saturnina

—  (o) Omach archiw  amy niszczeje. Do

W schód sf. g, 7 m. 18 

Zachód sl. g. 15 m. 8

Spost-zeżenia meteo oiogicznie Zakładu 
M eteorologii U. S. B.

z c l  Ał 1929 r.

c iś n ie n ie  

iredm e w m. 

temperatura

•'64

O- C

opad za do­
bę w nun.

Południow ywiatr
przeważający

U w a g i :  pochm urno.
Minimum za dobę — 1 C

W ładzą  skarbowe wydały pouczenie w spra kmńienic ocuszczonych "należy niewy- w -v r ‘I Europy, po zawojowaniu któr-ej, uż p-
c-em \ szefem wydzia.u zdrowia i ooiek' spo- wL, um ar^ n . a  p o d a t k i  , pr tedsi ibiorstwom kX “ 0„ I 0 m L  Bun.mowiczu, "rołożony sukcAesy w  Ameryce sięgnąć zamierza, 
łecznej w Magistracie m. W dna odby! kun- likwidującym się z powodu trudności finan- , -.hii-żn Tf n  ia P oh ilance  D im ten nab"  „  z a d w ^ j ą j ą  się Pietiowiczem w’fzysi> 
terenc.ę o walce z jagl.cą. Sprawa o gamza- 5 0 w tj. Na przyszłość w tego roc, aju wypad- “z £  m ec %  'róbl -wskleco bvł zarzą. Zachwycają  się oczywiści- panie Których a
cji zakładów wojewódzkich będzie ontaw.a- kach będzie s tosowana taknajoalej idąca o- d7anv ™r ,eiTo śmierci nrzez Komitet bibl ote zwyczaj na k a?dym_ l i n i e  z udziałem jego, 
i.a na dz.siejszej konferencji z tpp. starostami strożność uowem zosta ł j 's tw ie re /one ,  i i  .tie- ?. ' w ^ i W - s k i c h  który nrzez cały czas les" wsrod nublicznosc; wmkszosc. Nawet pa 
poszczególnych powiatów, przybyłymi na kt6re rzekomo ’ikv idujące się nrzedsię.riorst- •ad m S a c i i  'trwające, kilka lat, ni* now,e życzliwem okiem p'atrzą .. Pieirow*
zjazd. wa, po umorzeniu zaległości podatkowych ‘ /r i-Jzadzał żadnemi środkami aby z a b e z - \cz >̂ z.e pochłania on całkowitą u

. —  ,°.) Z posiedzenia Okręgowej Komisji ponownie są otwierane n i e ^ v ć '  nernchom oś od niszczących i w agę  ich sąsiauek, co wogole d o  gustu płci
Ziemskiej w Wilnie- V7 dn. 25 i 26 bnr. od- Umorzenie zaległości może nastąpić jedy . h ... po-ów Hpc.7- ów i w 'L brzydkiej_ni_ę przypada,
było się, pod przewodnictwem prezesa OKZ n ,e p 0 kilkumiesięcznej obserwacji,  
w Wilnie -p. St. Łączyńskiego, posiedzenie (b ) Nowa. m ostv. Budowane mosty
Okręgowej Komisji Ziemskiej w  Wilnie. przez \ Wilenkę pierwszy na Antukolu

W piervyszym uniu posiedzenia Komisji koło nr. 56 drugi naprzeciw ulicv Bobrujskiej
m. in. puwzięła następujące uchwały: Są prawie już na wykończeniu. Do użytku pu

1) Zatwierdziła szereg spraw  zatwierdzę- biirznego zostaną oddane już w grudniu,
nia- projektów w scaleniu na gruntach po- N a tonras t  ruch kołowy na nov'Ozbudowa
szczególnych ws,, położonych w pow. Dziś- ,-ch mostach będzie zezwolony dopiero z 
nieńskim. Wileńsko - Trockim. Wilejskim, O- wiosną.
szmirńsk m i Święciańskim. _  (,0) Choroby zakazne w Wilnie. We-

2) Ustaliła wynagrodzenie za przejęte na d)Ug danych wydziału zdrowia Magjśtratu, w
rzecz państwa neruchom ości ziemskie, poło ubiegłym tygodniu zachorow ali  W Wilnie iach ‘ im dśk:. h daje  się wysoce odczuwać
zone w gm. Mikołajewskiej, iow. Dzismen „a tyfus brzuszne 10, plamisty 1, ospę wietrz 1?rak mieL &  % pita. żydo ski nie może już

•skiegob. własnosc Franciszka - Leopolda Ko- ną 4, płonicę 2Ą błonicę 12, odrę .65 (3 zm.l „ rzN:. ć ^ i?ce cPhnry^  w ewnętrz. ie, zaś w
rzeniowskiego, M następującej wysokosc. ^za różę 5, krztusiec 6, grużiie. 15 (2 zm.), gry- U & S i i  św Jakóba na oddziale ehirurg.cz-

1 oao ,  których 5 zmarło, dosta-w,anc i  .datkowe łóżka, zaś cho-

zostafa nabyta przez rząd dte umieszćzenia 
Archiwum ;>anstwowego Jeżeli, j’aK głosi 
opinja rzeczoznawców, kamienica powyższa 
nie będzie zabezpieczona przed zimą. to gro 
zi niebezpieczeństwo, że zostanie się zupełną 
ruderą, którą nie opłaci się przerabiać na

lokalu dla Ar-

Coś niesłychanego!
Obecnie w ..Heljosie" mamy właśnie obraz 

z udziałem Pietrowicza. T o  decyduje o  jego 
powodzeniu, o t.zw. „kasie", którą napewr- 
zrobi.

Zresztą niezależnie od tego ,,Mi'asto mi­
łości" albo inaczej „Studentka z Quartier La 
tin", zasługuje całkowicie na- obejrzenie.

Jest to  film zarówno pod względem w> 
Konania, jak też ,pod wzgleaem reżyserii, jak

gmach archiwalny i sprawa 
chiwum znowu pójdzie w  odwłoke

P r 7-Ri a d o ^ m «  n ie m n ie j  p o d  w z g l ę d e m  tf ch n ik i  k i n e m a t  ig ra
Chorych  s p o w o d o w a ł a ,  Że O fota nio  W S p . t  fir-MWtr -  nanr 'a„-H a r.if.i*ii/c7AT7&Hn.r 
i a c h  m ie j s k ic h  ł a j e  s ię  w y s o c e

Herbatki „zapoznaw cze" z nieodzownemu .Maximum za dobę +  4 oC 
tańcam ; —  \<u± pow oli s ię  kończą, teraz za Tendencja barom etryczna: s^a. ek ciśn eni-i.
czną się herbatki „pożegnalne" przed terja- _______
nu. Da w-no już w trad rc ję  wydziału Sztuk 
P  pknych weszły .Andrzejki". Będą i w *ym U RZĘD O W A

majątek Oleszczyńce 112827 z!., za ma-jątek ■>, tężec 1, razem 242, z
Stranszczyzna 9186 zl., za majątek Szuty 
26455 zł. i za rńajątek Szerje - Szeszki 33158 
złotych.

3) Ustaliła rozciągłość i granice służeb­
ności pastwiskowe; obciążającej dobra z iem ­
skie Szumsk, pow. Wileńsko - Trockiego,

roku pod egidą"bodajże Cechu św ‘ Łukasza, Znr'jn> personalne w urzędzie wojewudzk. własność Elżbiety Komarowej’, na rzecz ---------------  0 . ..
k tóry zdobył -tydziale absolut i neg; non- Mmisier spraw wewn. dekretem z dn. 23 f,Ł.echpdf  ' Szumsk i wsi Giej działem konter tow ym  tańcami. W stęp bez-
ję. Możeby się tam wiele znalazło te] orga” bin mianował dotychczasowego radcę wo- olany i M’,zniuny. płatny. Ofii ry dobrowolne,
mzacji do zarzucenia nie wnikam w to ' i  jewódzkiego p. Michała Pawlikowskiego nai- RJru®']nl1. ) P0Slcdz,eni? Komisji za- —  o s ta tn ia  sobótki, przed Adwentem 30
nie chcę wnikać Dla mnie obecnie głównym czelnikien, wydziału administracyjnego w tw erdziła  uk, ufa dobrowolne w  przedmiocie w kole Poi. Mac Szk. .m T  Kościuszk'
tytułem do jego -  jeżeh ie sławy te d; leko wiU urzedzie wojewódr.k,m. zniesienia słu/ebnosci pastwisk nvej, obcią- Tungielska 12 w programie: kom. „Stryj
,u ącej "ehabitacji jest Szopka Jo którei o- P ’ w l - DworaKOwski, dotychczasowy na- f /JTTJ dobra ziemskie: 1) Podworance, gm. przyjechał-' i zabaw a taneczna. Początek o 
pracow ania  już są zebrano Cech wziął n? cze'nik tegoż wydziału p rza n ie s f iY  ios ta ł  Koz.owszczyzna pow. Postaw skiego. wła- godzinie / w
sieb ;e część artystyczno - dekoracyjną, Klub ; > Bydgoszczy na stanowisko s t a . o s f T . g r snos<' A,hina 1 Helpnv p ’e tk .ow .rzo^ r

BALL I ZABAW Y.
—  Z abaw a _ dancing to w aizyski". P rzy ­

pominamy iż dzisiaj, czwartek 28 bm o d b ę ­
dzie się w cukierni Czerwonego Sztralla na 
do.chód sierot, R y jących  w Schronisku im. 
Marszałka Pi isudskiego zabawił urozmaicona

litym ... .
r .  ch w e w n ę t r z n i e  w o b e c  s k a s o w a n i a  o d d z i a ­
łu  dla  tych* c h o r y c h  kładzie s ię  na inne o d ­
d z i a ły ]  Rrzedwcz'oraj z a ś  d o s t a r c z o n e g o  do 
s z p i t a la  c h o r e g o  z a t r u t e g o  o ło w ie m  ( o  c z e m  
w r u b r y c e  „v w p a d k i  i K radz ieże  d o d a w a l i ś ­
m y )  m u s i a n o  i i l o k o w a ć  n a  o d d z ia le  p s y c h j a -  
t r y e z n y m C !!! ) .

J a k  n a  tern  w y c h o d z ą  c h o r z y  n ie  t r u d n o  
z g a d n ą ć .  S ą d z im y ,  że  o b e c n i e  p r z y  u k ł a d a ­
niu  n o w e g o  b u d ż e t u  s p r a w a  o d d z ia łu  w e v

ficznej — napraw dę pierwszorzędny.
Przedstawia środowisko studenckiej cy- 

ganerji paiyskiej, z jej biedą, humorem tr 
czuciam! i t.d. i t.d.

I taksamo, jax bujne i beztroskie jest ży 
eie tych iudz> z Q uanie? 1 atin, czasem gk> 
du jących, 'czasem  hucznie się bawiących, tak 
nierównie wartki jest tok akcji obrazu, który 
to życie odtwarza.

Pierwsze akty „Miasta miłości", zawiera­
jące sceny np. z balu —  to szamoan. bo 
tylko z  nim porów nać można tę niesłychaną 
werwę, tchnącą z ekranu, to tempo zabawy 
iście szamoańskiej i choć grosze kosztującej, 
zatiowolema uczestnikom dającej za tysiące.

n ę t r z n e g o ^ d l a  m ę ż c z y z n  z o s t a n i e  o d p o w ie t i -  r a k  c h >'b a  s t u ’-
„ L  li oriniftirtariniW f & . i u s z e  r a  d e n t e r ) a  i do  t e g o  w ła ś n i e  parysk*?

j e d n ą  c e c h ę  m a  fum z „H eljo -nio załatwiona i odnowiednie funuusze na 
otwarcie tak niezbędnego oddziału zostaną 
w budżecie uwidocznione

W łóczęgów  literacką, wokalną i reklamową—  w dotychczasowym SWym st. s łużbo-
-•obota iuż postępuje naprzód. Niektóre lalki -wym.
i projekty scen są  wspaniałe. Nox'omianow'any naczelnik p. M. Pawli-

Kołc 'D ramatyczne ocknęło się ze swej kowski o be im uj« urzędowanie w najbliższych
drzemki, aby •— zlikwidować się. Starzy aniac f D n  i • j  - u 
czł<nkuwie nie mogą się zdobyć już na smo- P- naCZ' p uwhkowski na dotychezasowem 
ków i kaznie studenckie, tradycję swoj? chcą stanowisku swem w województwie zaskar- 
p r  ;kazać oowstr-jącc przy Kole Polonistów bil sobie ogólną sym patję  i szacunek. W  pif- 
sekcji dramatycznej Będą nowe siły',4bę- śmie naszem d. Pawlikowski kieruje działem 
dzie ruc-łi —  gw arantuje  to sprężysty zarzad . . . . .  . . . . . .
. otonist,iw i wielko ilość amatorów sztuid !owleck' m 1 w óziedzine łowiectwa swem. 
dramatycznej ]nne sekcje koia lolonistóy rzeczowenn zagadnieniami, jako kierownik

tego referatu województwa, położył zasługi

TEATR I MUZYKA.
—  1 eatr miejski na Pohulance. Dziś „Sen 

noc; letniej" baśń czarodziejska Szekspira z 
muzyką Mendelsohna. Dotychczasowe p rzed ­
stawienia tej sztuki odbyiy się przy wysprze

juz też są w ruchu. Językoznawcza pierw’- 
sza zaczęła, STO w poniedziałki od 19, hi- 
sToryczno - .iteraeka —  co drugą niedzielę.
Ostatnio dysKutowało się o Remarque‘u. Nie 
stety  nie byłem ,ia teni ciekaweni zebraniu, 

d ’ 0 o niem, zakrawa na plot­
k ą  Rzekoń/j ktoś postawi) wmiosek, ab; ze-
t  potępili przemówienit jednej l  1 oleża- obywatelem: Dziewieniszek, Soł i Smorgoń. 
neKi biusznie wniosek ten ni* był orani przez Radv -- - - - - - -  ^
przev cdniczącego pod uw agę —  któż 
dział urządZać tego rodzaju

nośf Albina i Heleny P'ctkiewiczów, na w  niedzielę zaś o godz. 7 wręcz, zostanie
rzecz wsi Woronce i Podworońce, 2) Poni- wygłoszony odczyt z przezroczami na temat
zif, gm . Bienickiej pow. Mon decz’ańskiego, „Powstanie listopadowe. Wstęp na odczyt
własność Antoniego Ogonowskiego, na rzecz wolny.
wsi Kurpowo, 3) Horodziec - Łużki, gm. Eli- ' I \ ć ) M l TN IK A T Y
żecKiej,  pow. Oziśnieńskiego, własność Wikto , , . ..............
ra Zyherg - Platera, n_ rzecz wsi 0-hv.atKa. a,nie w ™ d z i e l ę  poświęcenie

Reszta spraw serwitutowych została zdję- Ylsr{^dk‘_ ' c .  . nogicz regc Uświęcenie Ośro- oanej do ostatniego miejsca widuwni. Na
ta z wokandy z powodów formalnych. , a Neurologicznego o czem donosiliśmy^od- stępne widowisko „Snu nocy letniej" wyzna-

Nastepne’ oosiedzenie odbędzie śię w dn. oędzie się juz w dniu jutrzejszym, t.j. w  czono na sobotę.
18 i 19 grudnia. piątek ^9 bm, o godz. 12 w południe, przy —  Dziesięciolecie Reduty, ju tro  w teat-

ul. Żeligowskiego Nr. 7 a me w  niedzielę, jak rze m ie jsk im 'm  Pohulance odbędzie się ob-
M 1 E IS K A  P't r wotnifc_ i łnje puuar . . .  chód dziesięciolecia, na którym -odegraną zo-

ir.\ <słat„i iitm-nnHiii i^i a a ?  i • 7  nau^ ° w e v  żeńskiego O d- stanie sztuka St. Żeromskiego: iekł? mi kiem na miejscu i obie sa  b. dobre.
mn Mir ; wir- a M —-c u m ;ci ,  r inn d7ja*f? p ols*<icgc 1 -wa Przyrodników im. Ko- przepióreczka". Na obenod ten przyjeżdża du Nad program Heljos d a r  widoki z K;

dla ochrony zwie-zostanu w Ziemi Wileńskiej * b m f e :e grono osóh z WferszM l  z Krako* a  \vi ' . . , , ,  osw arowa opracowała ostatnio statut nag^o- min. !U wieczorem odbędzie się w  lokaiu Wil 1 wowa Po ni(4iws7vm ak snołeezeń
Na nowen, stanowisku sluzbowem p. Pawi,ko dy literackiej in .  Adama Mickiewicza. S*atut Twa e ka rsk^g c  ( Z ą ^ o w ą  24) po jed ze n ie  K i e  S o iy  hołd za^ugom ' Reduty. Biiety p ropagandow ego ' ńasr polskich, wyświetla­

li ...... -i.— . obchód są jeszcze do nabycia w Kasie nego na Powsz W ystaw ie  Kraj.

i j e s z c z e
su —  oto oDok scen naprawdę w e s o ło ś i  
budzących, zawiera on sceny b a r d z o  powa­
żne i nastrojowe. Nieoczekiwane całkiem 
zaK ończen ie  obrazu, stanowi m iłą  niespodzian 
kę dla p u b l ic z n o ś c i .

Partnerami Pietrowicza są: Carmen Bom, 
wdzięczna i miła, Francu2eczka, zn'ana już 
Wilnu, jbko niejednokiotna partnerk i Mozżu- 
china, oraz Gina Manesyiw przeciwieństwie 
do Dierwszej, niesymnatvczna, domniemanie, 
f lemkini.

Nie tak di wno grała rolę tytułową w 
„Diablicy z TrLDolts'u".

Obie panie są w „Mieście miłości" cał-

Po pierwszym akc. społeczeństwa wi Mam wrażenję, iż jest te  urywek z filmu

wskiego towarzyszą mu najlepsze nasze ty  
Ozenia. Red.

ten został zatwierdzony przez Magistrat i z’a- naukowe Oddziału Wileńskiego ' Polskiego 
wiera m in. następujące artykuły: _ T -wa P r z y r od n i k ów  im. Kopernika, na któ-

-  (v) M arszalek P iłsuds ki honorow ym  ’ ■M,aAti 5 W ‘ ,u?tanawia i agrod? W '.  Lekarskiego JZ am k o^ a  24; pósiddzenie
 ,,,T ... ,i„Tr. r„-L 7 T  „. a . T  ra'ck4 im. Adama Mickiewicza Za orreę  tw ór.  rem prof. dr. Wacław Łastowski w-glosi

if*7\'I* 11 rwrlu łifprafttrr rviV • nnlnrrie-rnwAL ... - 1..i.„r __- T ..„  . czą w jeżyku polskim n'a polu li teratury pię-
.^lnmne, gmin: Dziewieniszki, Soły i fcn -j ' '

ho“ r' * • *  I f a R ą f e t ó  s  z r * ? *
dzo niepochlebne u:a airt-ori pomysłu. 'h  ro--  ̂ - ' " ( y ) ' Specjalny w ysłannik M inisterstw a ta pW aH  może zarównochę pozmei tt toż d ia odl 1 sie i - , d  • j  y ł-nnią i um ste i. tw a  za, j^dno dzieło o v wokiej wartości artysty
ffólnSikadK m vb° w ',ec - ° -  P racV zw ieuza zakłady opieki nad dz<ećmi. ............................... ' *................................ -
S n o k t  • w Sp1raWI% u l,kw ‘-cym ej Przyby' do Wilna celegat Ministerstwa Pr? - ,
V f£ 7 z  Ł ; -".,en" eckH:J: Zu hfan ‘chwa,i* 5 spoieczn :j radca ministerialny j  M a
nurh  wnio^kńut SZere‘£’i'n,eZ V ?ra-W-0rZT*̂ * c âw  Kowarski, celem zwiedzenia zakładów u , uuv wume nvu nrane no
prostu jT s te^  zachwycone P o '  nad dziel"mi- Najbardziej interesowały! wszystkiem dziete, źespolon
E « 7i. hv. nnw m n ?  n  T a  w -asnie -'a- P- iiowarskicgo sprawy organizacji central ( „ r ,  , ; ™  „.„„r. „t„n.n L u  

P °w,nn° !  Poco — mówię zupełnie m c h  zakładów do walki ' "

re
nologicznych w związku z lokalnemi warunka 
m 1. imatycznemi i wegetacyjnemi".

W stęp wolny. Goście mile w idz’ani.

teatru  I-utnia. Szczerze- radziłbym dyrekcji Heljosu aby
— T ea tr  miejski w  Lutni. Dzisiejsza prem wykorzystała  kolejno i inne fragmenty tego 

jera „Fotel 47‘ . Oto tytuł dzisiejszej premje- obrazu dla swych nadprogrhmowek.
ry w  teatrze miejskim w Lutni. Nowość tę 
posiadającą kapitalne sceny wiele humoru i 
dowcipu, w prowadza na scenę dyr. A. Zel­
werowicz, jednocześnie kreuj ąc jedną z ról —  
głównych. W -sztuce  tej wystąpi po  raz pier- o ipf,iprV:p„ -  
wszy w Wilnie znakomita artystka Teatru  , TT 

Janina W’erniczówna. inne 
wykonują najlepsze siły zespołu arty- 

stymznego.

Publiczności masa. Nic dziwnego —  Pie- 
trowicz na ekranie. Omega.

Dr E GhOSUS
(choroby  sk ó rn e  f w eneryczne), 

POW RÓCIŁ W ileńśka 22. (10-12 i 5-7)

R 0 2 N F
—  W yjazd ks biskupa Baudurskiego.

. . . .  .... - .  „- E - k s - biskup Bandurski wyjeżdża dzis Krakowskiego p
c/me,, jak również za _ całokształt wybitnej dii. 28. 11. 29 r. v towarzystwie delegata role ' 
dzialEuiości artystycznej jednego .vórcy . na święto „Pow itan ia  listopadowego" i.' po-
irrnHi dc ,na "Wiecenie k-ościała szkolnego do szkoły pod- P rzedstaw ienie dla młodzieży szkolnej,
„ rod i  \k mne_ hyc brane _pod uw agę jrrzede- horązych piechoty w Ostrowie - Mazowiec- W  sobotę o  godz. 3.30 odbędzie się w teatrze

w s i e  - E a ; m ts s tfS i  1 ? ^ '$ & & &  w ~ -4
akcja ześrodkowana w  s t a t !ach opieki n | d  o s X  Grodzeni m h X r a c T Z ' te m ?  z f e S m i  f ó  | - f  Pada rK jako rocz.ncę p n. wioska z . 8 -go wiet-u „Ob.:rżystk'a" Goldo- 
Jz  ćmi. Po zwiedzenie iwuO. zTdadów ja- związane ieże! dzieł'1 fch odnowiadate wa' ^ s ta a 'a .llf;tc>padowf]SO odbędzie się w  kosc:e- mego. Ceny liejsd najniższe,
glicznvch w Wilnie p. delegat odbył konfe- n kom art 3 odpowiadają w a  ie garnizonowym sw. Ignacego o godzinie -  Prz tustaw ienia  aopoudmowc. W  nie-
. ncie r  wojewoda wileńsk m N-stt-nnip ? s m„„,SHi ’ • - - t. , .v rar,n w oczyste  nabożeństwo z kazan-em. dziele najbliższa o godz. 3.30 w f ib u  teatrach

' '  ° i eL - aft.w leL k,m- - St?pn,^ : „ . „ L i Na5,10da- Win' a nliec racze-! charakter W  nabożtńs tu  ie we; lą ud: fał delegacje woj odbędą się orzeó:
'U w tym sarnim dniu od- cenach zrażonych. W teatrze na Pohulance

ę we wszystkich oddziałach garni- ukaże s‘ię wYbćyma 'krotochwila A. Grzymały

naczelnikami w ydz^ lów : zdrowia dr. Rudziń- ^  ()dbed'5 si? P # f ^ w , e n i a  popołudniowe po
’m 1 wydziału pracy , opiek, społecznej Jo- raczej/młodszym ' w 'pe łn i  si! st0iącym lite- będą  się we wsz

Mematj do wzięcia", w teatrze 
Lutnia wesoła groteska B. Winawera „R.H. 
Inżynier" Bilety już są do nabycia w kasie za 
mawiań.

CO GRAjĄ W  KINACH?
Ognisko kol. —  H rabia Uogliosti 
Hedjos —  M iasto M ilosd. ’  
H ollywoa —  Manolescu.
Słońce —  Samutm.
Św iatow id —  Noc poślubna,
W anda — Złodziej z B agdadu. 
lux  —  Alraune.
Eden —  T ajem nica staregA rodu 

Kino miejskie —  Serce lotnika.
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WYPADKI i KRADZIEŻE
—  (y) Znów napau abunkowy na nr) .  

wincjL W dniu 25 bm. między godziną 16 a 
iT na mieszkańców wsi Łnzewicze gm. bie- 
nickiej Radkiewicza Mustafa i Iljaszewicza 
Samuiła, powracających furmanką z m. Kre­
wa na drudze we wsi Szyłuwicze, gm. krew­
k ie j  napadło dwuch osobników którzy zb i­
wszy ich patkami do nieprzytomności ratoo 
wal; Radkiewiczowi 155 z], 80 gr. i lijasze- 
wiczowi 53 zi. pocztm  zb;tgli. Poszkodowani 
poznali j'ako jfednego z tych napastmków J a ­
na Pachowioza, mieszkańca wsi Czerkasy, 
gm. krewskiej, którego też uwięziono. Za dru 
gim wdrożono poszukiwania.

— (c) Spad* ze strychu. W c z ora" w dzień 
schodząc ze strychu spadł ze znacznej wyso 
kości Konstant;, Malko lar 15 zamieszkary 
,rzy ulicy Murarskiej 14. Doznał on ogól­

nych potłóczeń.
— (c Połknął g w oźdź. Podczas spuży- 

w w ia  śniadania uległ poważnemu udławieniu 
się Izaak Truchowski zamieszkały przy ulicy 
Subocz 11. Okazało się, ż.e Szuchowski pni 
knąr gwoźdź Który najprawdopodobniej /.naj 
dował się w chlebie.

—  (c) Na tropie spraw ców  okradzenia 
sklepu jubilerskiego. W miesiącu kwietniu rb. 
ze sklepu jublerskiego Fińa przy ulicy Mi­
ckiewicza 22 dokonano kradzieży biżuterji, za 
s tawy stołowej, zegarków i t.d. wartości kil 
kanaście tysięcy złotych.

Dopiero teraz ekspedientka tego sklepu 
poznała u pewnej osatv- zegarek zloty ,,Cy 
ma“ który jak  okazało się pochodził z tej 
kradzieży. Dalsze śledztwo najprawdopodob­
niej natrafi na ślad sprawców  tej kradzieży.

—  (c) W ypadki za uObę. Za czas od
26 do 27 bm. do godziny 9 rano  zanotowano 
-,v Wilnie 76 różnych wypadków. V, tern by-

. kradzieży 9 /  zakłóceń spokoju i nadużycia 
alkoholu p..wkroczeń administracyjnych 37, 
resztę podajemy w tej samej rubryce.

—  (c) Dziecko wpadło pod sumochod. 
Przy zbiegu uhey Niemieckiej i Rudnickiej 
lr'afiła pod pr |  eżdżając. samochód niewia­
domego po eh -o z en i a 8 letnia Estera Nach- 
manówna- (Niemiecka 21) która doznała po- 
tlóczenia nóg i poranienia głowy.

—  (c> Nagie zasłabnięcia. Ma ulicy Zawal 
nej rog Trockiej wpad na dhodnik robotn k 
Jar Mąrd (Szawelska 6). Lekarz nie mógł 
-twierdzić przyczyn zasłabnięcia i skierował 
chorego pod opiekę rodziny

—  (c) Zasypany ziemią. Podczas robót 
kanalizacyjnych przy ulicy Subocz 2 osunę- 
'a się ziemia i zasy pa'a będącego w ów czas 
w rowie robotnika Józefa Aksztulewicza za­
mieszkałego przy ulicy Uniwersyteckiej 1. 
Dzięki t tmu. że wypadek natychmiast zau­
ważono zasypanego zdołano odkopać tak że 
nie doznał on zbyt wielkiego szwanku na 
zdrowiu.

—  (c) T aksów ka zderzyła się z dorożkg.
' . s k u t e k  nieo.-trcżności kierowców na ulicy 
Zawalnej taksówka Nr I 4‘J59 wpa-Jla na do­
rożkę powożoną przez Władysława Janowi- 
cza (Słomiąnka 6).

W skutek zderzenia w dorożce pękło koło
resor. Szofer taksówki widząc w ypadek  

zdołał zbiec tak. że zanotowano 'edynie 
umer samochodu.

—  (c) W ć;- ja t udek i ze szpitala. Ze szpi 
tala psychjatrycznego przy ulicy Letniej 5 
korzystając z chwilowej nieuwagi służby 
zbiegi umysłowo chor; Piotr Odnióstkc lat 41 
O ucieczce wariata powiadomiono policję, 
itórs wszczęła poszukiwania.

— łc) Ukradli bieliznę. Bejli Zitler zamie 
szkaiej przy ulicy Kwiatowej 7 skradziono 
większy zapas bielizny wartości 900 zt. Spra­
wcy którzy dostali się do mieszkania podczas 
gd; nikogo w mieszkaniu nie było zdołali 
wynieść skradzioną bieliznę przez nikogo nie 
zauważeni.

— (c) Zginęły dw a palta z szatni USB. 
W dniu 26 bm. w południe z szatni uniwer­
sytetu zginęły dwa pa 'ta  będące własnością 
studentów Gustawa Fosza i Hieronima Ra­
wy. Kradzież zauważyli sami poszkodowan- 
w chwih gdy zgłosili się do szatni po odbiór 
palt.

-  (c) Potokarz, Na gorącym uczynku kra 
dzieży z wozu Józefa Najinowicza mieszkań!- 
c i wsi Dunaj >wka gminy S zu m sk ie j  ujęto 
niejakiego Kundrewicza z a m i e s z k a ł e g o  r z e k o ­
mo na ulicy Cedrowei. W po śd gu  zdołał on 

K radz ione  r z e c z y  gdzieś porzucic, bowiem w 
obwili zatrzymania takowych przy mm nie 
z n a le z io n o .

S F O I I T
NAPRZÓD IG . ŚLĄSKI —  OGNISKO (W IL­

NO) 8 . 2  (7 :1 )
W niedzielę ub mieliśmy możność obser­

wowania- meczu piłkarskiego o wejście do 
PLPN rozegranego przez drużyny, <tóre zdo­
były mistrzostwo sw ego  okręgu. Do boju s ta  
nęły więc drużyny: Naprzód i Ognisko w 
swych najlepszych składach.

Po gwizdku sędz;owskim Ognisko przej­
muje inicjatywę stwarzając ki'ka groźnych 
Sytuacyj pod bramką gości, owocem k tó ­
rych jest glowka Zienowicza L która przy­
nosi prowadzenie.

Po kilkunastu minutach goście otrząsają 
się z tremy i zaczynają arakowa' . Od tej 
chwili losy Ogn. są przesądzone. Bramki p a ­
dają jak z rogu obfitości i —  ao połowy me­
czu naliczyliśmy ich siedem. Wśród graczy 
v igniska widać zdenerwowanie. Coraz więcej 
w ypadków nieprzejemny eh fauli. Po przer­
wie Naprzód mając za sobą pewną w ygra­
ną spoczywa na laurach grając więcej defen 
żywnie Ognisku udaje się w tym okresie 
strzelić jęszcze jedną bramkę poczem zaj­
muje się wyłącznie utrącaniem przeciw. Do­
chodzi do gorszących '  scen, w wyniku 'któ­
rych -ędzia zmuszony jest usunąć z boiska 
trzech graczy, a w tern dwóch gospodarzy.

GośCe okazali się zespołem debrze zgra­
nym, o silnym ataku i dobrej technice, m o ­
żna :m przeto życzyć wejścia dO’ Ligi.

sędzia p. Hoffbauer przez swe mylne roz 
strzygnięcia wyprowadzi! z równowagi puibli 
-zność reagującą zbyt głośno pod jego aare- 

•. ‘ T .

RADIO
C w c rltk , d n ia  28 l i s to p a d a  1929 r .
11 .55-12.10: T ransm isja  z W arszaw y. 

Sygnet c z is u  i kom  m etero lo^ iczny . 12.3U 
-  14 00 Transm isja z W arszaw y. K oncert 
15.40—16 02: Program  dzienny, rep e rtu a r
i chw ilka 1 t~wsk». 16 00 —16.15: K om u­
nikat L O P .P  16.15 -  17.00: M uzyka z
płyt g ram cf W prbfir.: .W ielcy soliSci": 1) 
P aderew sk i, i )  K reisler, 3) P atm ait, 4) C as- 
sado- 5-J Thiba d, 6) F rem an , / )  M oryni. 
17.00—'7  15: N ieco poezji. 1 7 .1 5 -1 8  00:
T rans. • W arsz. O dczyt i k o n c e rt, 18.00 — 
18 45: P rzem ów ienie min. oSwiaty S ław om 1- 
ra  C zerm ińskiego. T ra n s n . z te a tru  W iel­
k iego na P ohu lance . 18 45 19.10: P o g ad an ­
ka  rad  o te c h n ra n a . 19.10— 19.35: „U strój
F rancii za II R epubliki1' "dczyl rygłosi 
pro! USB. l* o  Jaw orsk i 1 9 3 5 -1 9 .5 5 : ma
lekcja  języka niem ie :kiege. Pr~w . dr. 
W łodzim ierz Jacobi. 19 55 20.15: P rogram  
na p iątek. sygnał czasu  z W arsz i ro zm ai­
to ś ć 1. 20.15—i l .  15: K -uicert w spółczesn  \ 
m uzyki fo iteD iano*ei i w io lo rczelow ei 
w wyk. A lberta K atza (w io lonczela) i N »- 
p c le c ia  Fanti ( f 'j ł t |p ią  ) Akump. 1. Szab- 
saj. W pregr.: 1) O tto rin o  Resuigh —Ada­
gio eon  V snazio i/i (w iolonczela). 2) P ro - 
kofjew : a l  O pow iadanie sta re j babuni o d . 
31 2,4. b) P re lud jum  C -C ur S- R óżycki -  
.L egenda" 4, Szym anow ski - 4  etiudy o d  4 
a) Rs. m oll b) Ges m oll e )  P moll d) 
C -dur (fortepian  1 5. M akrel o e l a l l a  .S u ­
ita  popu laire  esD agno'e". a) .B I P an "  rao- 
r a n o “, b j .N ana*. c) ,C an  ion“, 1) .A  itu ri- 
anu", e ) Jo ta  fw o lo n c .“ la). 2 1 ..5 -2 3 .0 0 : 
T ransm isja z W arszaw y. słuch o w isk o , fe ije- 
ton  i k o m u n ik a tt. 2s.T0 —2400: Mużyica
taneczna z re s t. „B rysto l" w Wilnie.

P u s iu K u j u m y  k  i
nych r-.flek tan tów  w cenach o a  1.000 i 
c o  10Olu do larów . Z g łoszenL : Ajen­
t a  .P o lk re s "  W ilno, ul, K ró lew ska 
N r 3, t t !  17- 0._______  0__

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  27 l i s to p a d a  1929 r . 

B rn k n o ty .
D olary  SL Zjedn. 8 89

Papier proceo+^we pansra.
4 proc. Pr - m,  Poż- Inw estycyjna IDO zł. w 

■'loc.e 117J pół. 
Czeto, I w p M j ’

R uble 16,55
Listy żastswne.

4 i pół- p ro c . Wil. Banku Zii m sk. Z ł. 100 zł.
w zło tych  51,93------.—

G I E Ł O a  W / ł K S i A W S K A
27 listopada 1929 j.

D e w i z y  I w a '  a  t  y:
T ranz .

8,89,
124.69,
238,94,
156,00 
359,20 
43.48,
8,89 

237,52 
35,11,
26.44 
173.00,
5,3125 
239,57,
13 i,43 
155,57 
46,07,

213,37,

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA 

ul. O s fo b ra m sk a  5.

t *
O i ad a  28 lisijpada ao 1 grudnia 1929 r. włącznie będą wyświetlane lihny:

„SkMCł LOT1 UtiA
D ram at se rc  im e  tych lo tn ików . A któw  10 W ro lach  głów nych 5U F CAROL, DAWID ROLLINS, 
i LON1S DRESSER, N ad program : .M ILI KREWNIACY" kom ed*a w 2-ch aktach. Ka: i czynna o a  
g. 3 m . 30. P o czą tek  s e a n so *  od g. 4. N astępny program : .PR A W O  i BEZPRAW IE"

K IN O TEA TR  

W ileńska 38.

Dziś] Najw iększy przeboi S w ata ł L udo  film sezonu! N ijp iękn ie irzy  am ant E uropy IWAN PE T P O W iC Z  w 
o toczen iu  czaru jących  gwiazd: CJARMEN BONI i GINY MANES w najD fęknitjszem  arcydziele  e rc ty czn em

S tuden tka  z J mL aa — m . /H H u  Krzyk m łude,go ywiołu na cześd
.S tu d e n tk a  z M I Ą t T A  M l f f  A f t f * |  m iłości. N ajnow szy C ud P ary ża :
Q u a rtie r  L s tir"  m "W “ Re wj a  .L ID O ", Bal m askow y, p o ­
ch ło n ą ł 500 tysięcy fr. z udziałem  lO.OuO osób . W o rk ie strze  aA K sO F O N . sean sy  on godz. 4, 6, 8 i 10.15>

Sprz. Kupno
D olary  8,89, 8,01, 8,87,
Belgja 124.69, 125,00, 124,38
K openhaga 238,94, 239,54, 238,34
B udapeszt 156,00 156,40 155,64
tlo lan d ja  359,20 356,63 358 80
Londyn 43,48, 43,59 43.38
N ow y-Y ork 8,89 8.91 8,87
O slo  237,52 23812 236,92
Paryż 35,11, 35,20 35,02
Praga 26.44 26 51. 26,37,5
Szw aicarja 173.00, 173,43, i 72,5
B ukaresz t 5,3125 5,3137 5,3119
Stokholm  139,57, W ). 17 238 9:,
W iedeń 135-43 '25 .74 . 125 12
W ęsr. 155 57 156,'97 I>5,'7
W łochy 46,t7, 46,79, 46.55,
M ark: d em ieck a  
G la ń sk  173,91.

Pasierjr procen.ow r:
P o ty czk a  inw estycyjna 116.5C. P rem - 

jow a do larow a o3.50 r proc- sonw ersy j ta 
49,90. 6 p ro c .a o la r ow a 80.— 10 proe- k o le ­
jow a 102,50, 5 proc. ko lejow a 46,25. 8 proc. 
L. Z. B G osj. Kraj i Banku Ro l a ,  o b li­
gacje B. Go»p K raj. 04. ,Ce M tn t 7 p ro?; 
83,25. 4 i pOł proc. L. Z. ziem skie 46,75 
8 p roc. w arsz tw *kie  67,25.5 i roc . w arszaw ­
sk ie  51.75 8 p roc. Łodzi 60,50, 10 proc
SH dlec 69,— 8 proc. Oohgacje P. B
K om unalnego 93, S tabiiizacvjna 8^.25. 5 p roc 
R adom ia 43. 8 proc. ziem skie 74. 4 proc 
ziem skie 47. 6 proc- po*. Lcnw. W arsz.
—51. 4 i pó ł p roc  w arsz. 46. 50 K alisz 57.

A kcje.
Bcnk P o lsk i 169,25 168.— Pow szechr y 

K redyt 110. Zv :<zek Spółek  Z arobkow ych 
75.50 P u ls 8 50.. E lek ’'  nwnia w D ą b ;0wie 
85 , C ukier 23 50 C egielski —, —. io -  
drzeiów  18. Norblin 80. O strow .ec  7C. 
S tarachow ice 22.00 — Z ielem ew skI 80,— 
—80. Parow ozy  24. Węgiel 71.— P a ro ­
w ozy 25, —. B orkow sk l, Lpiess i52. 
Lilpop 33.75 Z achodni 78-50 Kijew -ki 90 
K luczr 8.50 111 em . 73.50. Siłb i Swiat>o 
103 F irley  41. B ank D ysk. I 9?. N obe1 12,^0 
Rudzki 28.50 h a b e rb u s d i 101. Bank H and­
lo w y —119 S tarachow ice  22.25—

klN O -TEA TR

„ H O I im C O D "
M ickiewl .* i 22

J z i  i Naiwiększa sepsąjdfa eW aljów  poiskich! .>ieb" ały du tycnczas k o n i u rs  najw.  gwiazd ekranu! "W/ . ł  
MOZŻUCH1N, BRYGIDA H E -M , D1TA PARŁO i HENRYK G FO R G E  W p - łe n c o w y m  o b iaz ie  leżyserji W.

T urzańskiego p. L NflllRbRSISIE. B M H KH tafi; U ;“S ©
słynnego  .K ró la  niebiesKicn ptaków *. Dzieii. słynnego n)lędzynarodow ego a le rz y s tj, k tó ry  pada ofiarą  d ra ­
pieżnej kobiety-w am pira . Akcja dzieje się w P aryżu , na R iw jerze, we Wł szech i w Szw ajcarii.

p łfcżąjęk  seansów  o g .  4. 6, 8, i 10.2U

Kino - T eaT

S i o i i e e  *
ul. D ąbrow skiego 5
»

Dziś! f t S A M O T N I * *
W spaniały ro m an s dw ojga se rc  w reaF zacjj gen ialnego  L)r- 
PAWŁA FELJA SA . R ole g łów ne o. tw arz* ją  pełna u rok i czaru  
ch luba A m eryki BARBARA KENT i bożyszcze ko b ie t G LENN 

TRYON. E m ocjonująca tre ść , now e tryk i reży sersk ie  na tle  w spaniałego  L una-P erku . Nigdzie tak  b*rezo m e 
occzuw a się sam o tności, jak w w irze wielKiego m iasia p o śró d  m iljonów  cbcych z a ję ty e r so b ą  istnień, ( t a  

_________________________________   ,e s t m o tto  filmu .S am otn i* .)

W I E L K A ♦
w y p r z e d a ż  r e s z t e k

« I 0 N
S u .  f k k C m

n m i w m K i k  2 ^

U

m im m

r
j
u
u srodKa oa oacisxow m
J Prow, fi. J

i A D A I C I E
we w szystk ich  ap tekacn  i 
sk ład ach  aptecznych zńanego 

ś ro d k a  od odcisków

U1

i B i i m a a rn r u  ■oM T -.jan «■■■■■■■■ B m w *-* -1, .-w# naw# a 
O trzym ano  najnow sze £ S k  I ł C J B U S

m odele
Fab*yk: ,,P leyel — Parls“, „Arnold ■ 

Flblger”, „A. Drygas" „Som m erfcld ‘ "
K Dąbrow ska g

W ilno, «I. N iem iecka 3, m. 6 ,
SPRZED A Ż i W YDZIERŻAW IENIE ■

i 43. ■ JHHifflSia.. i l l i n  BBC IB

Poszukuję
na w yjazd k o ren e ty - 
ib ra  do ucznia I k la ­
sy gimn. hum anistycz 
nejto Z głoszenia: Kier 
Miński, m aiątek  H o 
łubicze, poczta loco.

Manty do iprzoifenla I
12 kim . od Wilna ładn ie  po łożony  ■  
fo lw ark  obszaru  30 ha. z b. dobrem  K 
zabudow aniam i i dobre j g lebie z in - I  
w en tarzem  żywym i m artw ym . Z g ło ­
szen ia  • A jencja „P c lk re s"  W ilno, ul. 
K ró lew ska 3, te l. 17-80. —o

MAGISTRAT M WILNA
Iposzukuję fachowo wykształconego rachmi­
strza obeznanego z prowadzeniem ksiąg bu- 
chalterji oodwćjnej jako samodzielnego pra­
cownika dla jednego z przedsiębiorstw miejn 
skich.

Posada do której przywiązane rśą pobory 
9-ej grupy uposażeń, jest do objęcia naiych- 
miast. Kandydaci winni wykazać się odpo- 
wiednicmi dokumi ntami ukończen ia^ tud jó w
i praktyki, nędą przyjęci na okres próbny 3 
miesięczny. Podania należy składać w termi 
nie do dnia  5. 12. 29 r. w sekcji techniczntj 
Magistratu pokój nr. 53 ul. Dominikańska 2.

M agistrat m. W ilna.

iS

ściam L L  M K i  M
upm i mimt

s

E  G  E  "
L S M I f r Z A  H O L E :
POC \ C P >  C Z N E
r : l .  i \  , ' n . z s f .
A R T  R E T r C Z N E

11. p .
Uh* WH#vtl 
c. naMcb^ C

Tobryto lhe«iC2TXiIGri5oOOnk -5,V.o.oc. 
WłAR IZ AWA•Bl>rokoN̂ łłlca5feto*, włatrąZ

sprzedam
ściam t. 1 r ty  p isem - usuw a braKi i skazy , g i l  
ne do  adm . .S łow a*  Regulacja i - w a ł -  ,
dla K> “ przyciem nianie brwi. W  I  l l R  ^

ja b in e t Kos... etyE.i ■  W  ^ B
■ b b b b bbbbbbh^ *  L eci., rz e j »CF! L* utrreolow ane p o k o je  

.  m a a i M B i  J. h rynF w iczow e i. dc w ynaięcia. M fckis- 
H T  . . .  ■ ■  W ielką 18 m. 9. P r z ^ .  w icza 42 m. 9. — i
H  f tO U D ^ U  W cd 2- 1 0 -7 .

Sprzsdiją  i\?
p o zo sta łe  z licytacji 
T aksów ka F o rd a  950 

R 1 v m  ©  lH  f n  z ł'» Pianino 1200 zł.,
a   . „ „ d u ż y  k redens, trem o

m aszyny do szycia,

M i  m

7
i Hli .i l>: G a b i n e t

R acjonalnej K osm e­
tyki Leczniczej.

W i Łn o, 
Mickiem icza 31 m- 4. 

k o b iecą  k o n -

israiii»TS
g P O S A D Y  2
aBBB i B a B B ń e m B B

Potrzebna
oso b a , um iejąca Disać 
na m aszynie, na k ilko  
tygodniow ą pracę

W e  x% S R  iS Z  A b r U M m M I
K I N O  ■ T E A T R

,S P B E T “
L u d w ls a r s k a  4.

C iy n n y  n a ra z ie  w  s o ­
b o ty ,  n ie d z ie le  iś w ię ta .

W so b o tą  23 b. m. i w n ie tz i t lą  1-go grudnia. Po  raz  pierwszy w Wilnie.

i i A R  .  W K i  p e z  s z m i n k i ł ł

W ec.ug pcw itśc i Byronr. M organa 
Św ietna spo rtow a kom edja w 1 !-ciu ak tach . T a te rn ic tw o  i sp o ru . V7 ro lacu  głów nych: CHARLES 
ROG ER . jURY HORKIń. Nad pi ogram : film sportow y iro u u k c ii w ileńskiej. .D w a  lądy . d w a  
k ra je ,  je o  o s e rc e , j t d n a  d u s z a *  Seansy w sobo ty  od g. 4 ppl c o  12, w n iedzitle  i św .ęta  o d 2  pp.

nali, odśw ieża, usuw a 
ej skaz; i braki/ ? r»t  G ab inet Kostne 

S ztuczne opalen ie  ce - Ydzny usuwie ^taar' 
r  'ty p a d rn ie  w łc - * « z k i ,  piegi, w ągry, p o s tu k u je  
sów  i łup ież

S pó łka  z ogr. odp. 
Wilno ul. T a ta rsF a  
TO, dom  w łasny. 
Is tn ie je  od 1843 r. 
Fabryk, i sk ład  

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 

salony , gabinety , 
łó ż k a  n ik low ane  i 
angielsk ie , k red en ­
sy, tto ły , szafy 
b iurka, k*-z^sła 
dębow e i L p. D o ­
godne w arunki i 

na ra ty .

e ek tro lu x , centryfuga, 
2 kandelabry  b ro iu o -  
w r  ró żn e  żyrandole  
elek tryczne, palto  fo­
kow e, dywan perski, 
lo rn e tk a  połow a, cyt 
ra, k ilk r pie-ścionL ów  
z brylantam i, b ro szk a  
brylantow a, zegarek  
zło ty  ch ronom etr, 
m aszyna do pisania. 
L om bard, B iskupia  12,

T e r m i n o w e  wy­
p i t y  p rocen tów  

} k a p d a łu  zą aewnia 
każdem u lo k u ją ­

cem u g o tów ką  
W iienstie  B iuro 
K om isow o - h a n d l. 
M ickiew icza 21, 
t e 1 152. — i

. W a r s z a w k a  p Q S Z U K U j ę

N f  l-ipfeL brouaw ki, Lu-, e k sp ed ien tk i c u k ie r -d o  nabycia m ająo u 
jw s ^ e  zd u b v czr k o - f«»lŁi, w ypadanie w ło- m czejj kasje rk i, lub :ier iskiego w cen ie  

sm ntyki ra c jo n n ln e i, »6w. M ickiew icza 4b. innej. P osiada  Jo b relC .0U 0 — 20.000 doi. 
C-iuzii in ie o d g .  10—8 Świadectwa, dli go- O fen y  p isem ne do

W Z. P. *' j  iL.7n i.jn u j lpłnia p raktyka- W ud-adm in istrac ji .S ło w a"
ka 12 m. 8. — j d la  "nabywcy* —o

Ma j ą t e k  ziem ­
ski o  dohre j 

glebie przy s t. kol. 
O grody  w arzyw ne 
i cw ocow e. Z abu­
dow ania kom o ie t- 
ne, dom  m ieszkal­
ny o 5 Dokojach, 
sprzedam y nie- 

drogc 
D om  H -N ,Z ł -  
cheta" M ickiew i­
cza 1, tel. 9 05

9OŻYCZK1 za ła t­
wiamy azybko i 

dogodnie 
W ileńskie B iuro 
K cm isow o - H andl, 
M ickiew icza 21,
te l. 152. — i
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Nie mogę  tego  zrozumieć,  Vmni, 
zdaje się cały świa t  jest  t ego samego 
zdania,  co moja matka .

May przerwała,  bo gardło jej się 
ścisnęło.

—  Ależ nie moja miła. Ty,  ja, Jerzy 
twój ojciec L Osten,  j es teśmy wszyscy 
przekonam,  że to nie prawda ,  a adwo- 
.:at Spedding również.

—  Nie wiem co myśli  Spedtdmg, —  
odpowiedz ia ła w:olino May.  —  Spędzi- 
am z nim dały dzień, bo musieliśmy z  

nim omówić moc sp raw  i on zrobił na 
■ tnie 'bardzo dz iwne  wrażeme:  Jest  

zbyt  milczący, skryty.. .  i to właśnie 
mnie zaniepokoiło.

—  Bo adwoka ci  zawsze  lubią n a d a ­
w a ć  sobie pozory  tajemniczości- Cóż 
On ci. powiedz ia ł?

—  Opowiedzia łam mu całą prawdę ,  
którą znam od Rogera,  wyt łumacz)  łam 
mu, czemu Roger szukał  lady Rowson 
u Cazziołi,  czemu się spóźnił  na ślub, 
a!e on odpowiedz ia ł  dosyć  -niedbale, że 
wre o tern wszystk iem,  al,e że ta cała 
historja nie ma żadnego znaczenia gd) ż 
ide opie ra  się n’a żadnych  dowodach ,  
ani świadkach .  Ach gdyb yś  t) wiedzra 
,a Vin-ni, jaki ból zadał  n r  temi słowami  
Szczególnie uderzył  mnie jego ton —

Na szczęście" —  dudał  dla uspoko-  
zniia nnnie, oskarżenie powinno byc 
•parte na dowodach ,  więc niech prze- 

dwm’a s t rona s ta ra  się udowodnić  mu 
winę, jeśli  potrafi!"

—  Powiedzia ł  „na szczęście" takim 
tonem, ja k b y  tylko na to liczył, że 
tych d o w o d ó w  nie znajdą,  gdyż on nie 
może Liczyć n a ’ znalezienie dowodów 
niewinności Rogera!

—  Jakież to głupie! Ale jestem

pewną,  że t a k a  jes t  metodla p os tę pow a  
n i a wszystk ich adwoka tów .

—  Nie powinn aś  prze jmować  się i 
tracić odwagę ,  —  doda ła  serdecznie.

—  Tak,  ale bardzo  mi smutno.  On 
ma nadzieję,  że Brown zgodzi sie pod­
jąć się obrony.

—  Ach, to hy łob y  świetne! Osten 
mówił,  że Brown a z nikim porównać 
nie można!

—  Ach, V»nni, to było bardzo  głupie 
ale wychodząc dziś rano z domu,  nic 
mogłam oprzeć się nadziei,  że Rogera  
dziś jeszcze wypuszczą .  -— A teraz 
s p ra w a  się odkłada a potem.. .  potem...  
Spedding  mówi,  że Roger nie uniknie 
sądu,  będzie musiał przesiedzieć w 
więzieniu kilka tygodni,  ’a może i m ie ­
sięcy! Proces  nie odbędz ie  się przed 
styczniem. Biediny mój Roger!

Nieszczęśl iwa kobieta zakryła twarz  
rękami i, zatkała głucho.  Vinni milczała, 
nie wiedząc,  jak ma pocieszać nieszczę 
sną  przyjaciółkę.

Cały dzień M ay  sta ra ła  się być spo­
kojną i wesołą,  aby  nie dręczyć swym 
smutkiem otoczenia i przyjaciół,  którzy 
ją odwiedzali .

Ale teraz,  gdy zosta ła  z przyjaciółką 
najbliższą,  ręce jej upadły,  przestała 
wierzyć we  własne si ły;  ogarnęło iej 
zmęczenie i zniechęcenie.^.

Ojciec poszedł  do> domu,  ale miał 
powróc ić  po obiedzie,  dla omówienia 
t rudnego  zagadnienia:  skąd wziąć  p i e ­
niędzy na organizację obrony Spedding  
oznajmił,  że potrzebna  jest  suma nie 
mniejsza od pięciu tysięcy funtów,

T rzeb a  było iznaleźć te pieniądze,  
ale ni,e miała pojęcia,  skąd je weźmie.  
Roger  pobiera ł  dużą pensję ale poza tem 
nie miał  kapitałów',’!; jeśli nie liczyć 
kilkaset  funtów, złożonych na zakupy 
do nowego gospo da rs twa .  May miała 
procenty7 od1 kapitału,  pozos tawionego  
przez jej ciotkę,  lecz:, p ien iądze  te były 
nie do podjęc ia  ze względu na warunki  
w tes tamencie zawarte.  W o b ec  tego

kwes t ja  pien iędzy nabiera ła  t ragiczne­
go zabarwienia,

Gd^jry chodziło tu o inną sprawę,  
sir Ro-berl Rowson napewno pośpieszył  
by z pomocą .  Ale obecnie był oufmaj- 
zajadlejszym wrogiem Rogera,  a wpły* 
wy ni b o gac tw a  jego  służyły stronie 
przeciwnej' .

—  Nie wiem dla czego,  —  ciągnęła 
dalej May,  wycierając łzy. —- Ale wy- 
daje mi się, że wszystko przec iwko nam 
się zmówi ło?  Dlaczego  tak? Za co 
spad ło  na n’as  tak ciężkie nieszczęście? 
Roger nie lubił zmarłej ,  mie ufał jej, ale 
nie przyszłoby mu dc g łowy uczynić 
jej coś złego! A teraz oto oskarżają  go 
o na johydniej szą zbrodnię,  tylko na tej 
zasadzie,  że był w pobliżu i że m o r ­
de r s tw o  to było w jego interesie.

—  T o dlatego,  kochana  moja,  że, 
j’ak mówi' Os ten,  większość  ludzi  nie 
może zrozumieć,  że nietylko zło istnieje 
na świecie.  Ale nie denerwuj  się, Osten 
rozpoczął  poszukiwania na własną  rękę 
Bardzo  mu ufam r wierzę że wyjaśni  
tą sprawę.

M ay  wes tchnę ła  i niespokojnie 
spojrzała na zegarek.

—  T a k  bym chciała,  żeby prędzej  
nadszedł .

—  Właśnie  dzwoni ! —  zawoła ła  
Vinni. —  Poznaję  jego  dzwonek!

Wybiegła  z salonu i otworzyła  
drzwi:  p rzedtem zasypa ła  go gr’adem 
pytań,  j.uż w przedpokoju.

—  Czy 'są jakie nowiny?
—  Nie, cały dzień byłem z a p r a c o ­

wany,  dopiero  teraz uwolni łem się. 
Te lefonowałem do Cazziołi ,  ale nie 
było go w domu. Chciałem p,o drodze 
zajść do niego. Jak się czuje Ma y?

—  Cały dzień p'anowała.  .nad sobą,  
ale teraz siły ją opuściły.  Jest  w rozpa 
czy. Chodźmy prędzej ,  bardzo  ciebie 
czeka.

Sta rra  udenzyła zmiana,  j aka  z’a ■ 
szła w młodej kobiecie.  Os tami  raz wi ;  
dział  ją przed d w om a  . tygodniami.  P c

starza ła  na dziesięć lat  ale piękność 
jej nabra ła  p o w a g i  i jakby dojrzała.  
Wesoła ,  swawolna  dz iewczyna  zmieni '  
ła się w innego człowieka.

May iz wysiłkiem woli ,  odzyskała 
spokój na przyjęcie Starra.  Ale uśmiech 
nie zgadzał  się z tragicznym wyrazem 
oczu.

Zaledwie zamienili  kilka s łów,-gdy  
zjawił się sir Armi tage  z proboszczem 
Y;j, reisonem, którego  pos tać  wzbudza 
ła zaufanie i rozsiewała  pogodę.

—  Ach, jak się cieszę! —  zawołała 
May,  u j rzawszy  go w e  drzwiach.

—  Przyszedłbym już dawno,  gdybym 
wiedział,  guzie m’am cię szukać.  Ale 
mrs Anni tegc nie znalazłem w domu i 
dopiero dziś na szczęście spotkałem 
tw eg o ojca. Opowiedz ia ł  mi po drodze 
wszystko.  Dobrze  że nie tracisz o d w a ­
gi moje dziecko!

—  Właśnie  mówiłem o naszych 
kłopotach i...

—  Tak,  tak. iprędko zała twimy tą 
sprawę.  Wszys tko  się ułoży.  J'ak się 
przedstawia ją  wasze  finanse?

—  Roger ,na sześćset  funtów. Do'  
skonale;  ojciec twój da ci drugie tyle. 
W  tern dwieście funtów od naszego 
proboszcza,  — wtrącił  żywo profesor.

—  Ach, nie czekałem od ciebie ta ’ 
kiej zdrady.  Dziękuję Bogu,  że mogę 
wam przyjść z pomocą.

Osten  szybko ,zrachow’ał w myśli 
swe  oieniądze i zawołaP

—  Proszę  przyjąć ode mnie tyle 
samo. Sądzę,  że za tydzień uda mi si t  
ją podwoić!  Nie miałbym spokoju g d y 1 
bym Rogerowi wie dopomógł!

Spojrzał  na Vtnni, uśmiechnęła się 
zachęcająco.  Rozumiała,  że ta ofiara 
oddala  dzień ich ślubu, a le  to były 
względy  drugorzędne,  wobec  kwestj ł  
życia i wolnośc i Rogera.

—  My z Jerzym, możemy złożyć 
tyle samo,  —  oznajmiła,  —  mówi łam 
już o tern May; Na Boże Narodzenie 
wezmę udział w kilku koncer tach i

mam nadzmję,  że będę  m og ła  p o  
dwoić  tą sumę.

Proboszcz pogładzi ł  się po brodzie 
i rzekł z zadowoleniem:

» —  Świetnie,  n iep ra wd aż?  Prawie
dw a tysiące, w o.ągu pięciu minut! Na 
począ tek wysta rczy to, a resztę zbie; 
rzemy s topniowo.  Mądrość nakazuje 
miec nadzieję na lepsze, ale oczekiwać 
gorszego.  /

Optymizm staruszka zaraził w s z ) -  
stkich. To,  że kwest ja  niewinności  R b ■ 
gera me podlega ła  w je g o  oczach naj;  
mniejszej wątpl iwości ,  byłó kojącym 
ba lsamem dla znękanej  May. Proboszcz  
t w ie rd z i  s tanowczo,  że władze  policyj '  
ne w najbliższych dniach uzna ją  swój 
błąd i zaczną  ^szukać, p ra wdziwego 
mordercę.

Ku zdumieniu Vinui, 'Ojciec May nie 
podt rzymał  go i  milczał smutnie.

Dziwi mnie, że Cazziola jest  z a?  
miesźany do tej sprawy!  - zauważył  
proboszcz.

—  Czy ksiądz proboszcz zna go?
—  zapyta ł  żywo Starr.

—  Bardzo mał.q, ale bardzo1 nr  się 
podobał .

Spotykamy się często na ulicy i 
wracamy razem. Jes t  tó bardzdcjszla,- 
choiny człowiek. Nie odmawia  nam ni 
gdy  swego udziału w naszych k o n c e r ­
tach dobroczynnych.

I—i To zachwycający,  rzadkiej szła- 
chetn-ości człowiek! —  d.odała z prze '  
konaniem yMflw.

—  I genja lny m u z y k 1 —  potak iwał  
proboszcz.  Spotkałem się dziś z nim na 
poczcie.. .

N’a poczcie! -  krzyknęła May,
—  tam., gdzie. . .?

—  Tak,  zaszedłem tam na rozmowę 
z mrs Cave i Jenny. One  chcą sprzedać 
wszystko  i wyjechać.  Starałem się uspo 
koić i pocieszyć biedne kobiety,  ale 
właśnie wszedł  „ma es t r o"  z siostrzeni ■ 
rą,  prześl iczną dz iewczyną.

—  „Sios t rzen icą"?  —  zdziwiła się

yinni. —  Nie wiedziałam, ż*a ma tutaj 
siostrzenicę!

—  Ja również,  ale widocznie da 
wno już tu jest,  bo świetnie mówi po  
angielsku.  Dawniej  nie spotykałem jej 
jednak.  T a k  pięknych twarzy  się nie 
zapomina.  Podobno gra  na skrzypcach  
i ma wys tę po w ać  wkrótce n’a estradzie.  
Ale wiecie pańs two, poco tam p r z y ­
szli. Dziewczyna chciała spoj rzeć na 
to miejsce, gdzie zos ta ło dokonane  
nufrderstwo,  tak długo dokucza ła  wujo­
wi, aż zgodził sie p rzyprowadzić  do 
mrs Cave.
’ —  Dziwny kaprys,  —  Zauważył o j '  

ciec May.
—  Tak  r smutne  to, że taka myśl 

przyszła do głowy takiej młodej i p i ę " - 
kin* istocie. Ja sam pokazałem mu to 
miejsce. Rzeczywiście jest  to zakątek ,  
jakby specjalnie nada jący  się do zbrod 
ni. Kabinka telefoniczna Znajduje s ię  
w ciemnym kącie, przy drzwiach  do  
wąskiego koryta rzyka,  który wychodzi  
na dziedziniec.

—  jak ie wrażenie  wywar ło  to na 
siostrzenicy „ma es t r o"  —  zapyta ła 
Virni.

—  Niezbyt  wielkie. Nawet  zdziwiło 
mnie jej zachowanie.  Zdawało sic, że 
ten widok wprawi ł  ją w dobry humor, 
a nawet  Cazziola był tern zmartwiony 
i zrobił jej uwagę.  Może,  zresztą mylę 
się, bo mówił  po włosku. Ale o d p o w i e ­
działa cicho i s tanowczo i odeszła.  
Cazziola przeprosi ł  mnie i pośpieszył  za 
nią. Wyda ło  mi s»ę że biedaczka  nie 
mogła zapanow ać  nad sObą i. żal mi jej 
było!

Ośten Star r słuchał w milcze-pki. 
c h c i w e  łap iąc słowa, ale,nie powiedział  
nic o swęch spost rzeżemach.  Sam nie 
zdawał  sobie sprawy,  dlaczego ukry 
wał to przed niemi.

W ydawca SiZtnlsiaw M ackiewicz. O dpow iedzialny -edaktor WI*old Woydyilo. DniŁamia „Wydawnictwo Wi'eńsk'e“, Kwaszclna
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